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C o  d z i e f f l  n i e s i e ’?
Nie w szędzie, nie zaw sze, ale je­

dnak robi się niekiedy na patryotyźm ie 
dobry interes. M ianowicie Galicya jest 
podatnym  do tego terenem . T u  cały 
legion ludzi żyje z patryotyzm u tylko, 
i to dobrze z niego żyje.

T en  now y rodzaj zarobkowani* 
wyłonił sie u nas od czasu rzuconego 
na kraj h a s łu : precz z h a k a tą ! Powstali 
w tedy ludzie, k tórzy  ciągle to jedno 
krzyczeli, coraz gw ałtow niej, coraz 
wścieklej, i zbierali na propagow anie 
tego hasła składki, które niewiedzieć 
naco i w jakim  kierunku obracali. 
Faktem  jest, że naw et do naszej redak- 
cyi przyszła odezw a jakiegoś kom itetu 
z pod zaćm ionej gw iazdy, k tóra zw ra­
cała się z apelem  do społeczeństw a 
„o ofiary na rugow anie prusactw a w  
kraju". O dezw a ta pełną była szum nych 
i patryoiycznych frazesów , biła zacięcie 
na hakatę, ale niepodaw ała żadnego 
program u, żadnej jasno  określonej akcyi, 
co to m a być za  roDota i jakiem i dro­
gami będzie postępow ać.

Gdy odzew, aby rugow ać tow ary 
rrusk ie , staw ał się coraz głośniejszy, 
jakiś spekulant zam ów ił sobie kilkaset 
drukow anych kart tej treśc i:

Iżte H brren R eisenden ans D euisch- 
iand werden hbflichst ersurht, dieses 
Lokal geschdfilich n ish t zu  betreten.

Z temi kartam i obszedł w szystk ie  
sklepy, przedstaw iając kupcom  korzyści, 
jakie dla nich z w yw ieszenia takiej 
karty w  drzw iach sklepu w ynikną. 
Będzie to  —  zdaniem  jego —  szyld 
bardzo zachęcający i patryotyczny, na 
którym  m ożna zrobić doskonały interes. 
I w ielu kupców  poszło na ten lep, p ła­
cąc dla w ygody za kartę w artości 10 
halerzy —  1 koronę i w ięcej. Ci kupcy, 
którzy faktycznie powzięli zam .ar zer­
wania z tow aram i niemieckimi nin- 
chcieli podobnego ostrzeżenia w  drzw iach 
Wywiesić, pragnąc niem ieckim  rajzen- 
derom. gdyby się zjawili, torbę g łupstw  
nagadać i drzwi im pokazać.

F ak tem  zaś jest, że ci kupcy nasi. 
którzy najgw ałtow niej na tow ary  p ru ­
skie piorunow ali, najbardziej handlow ali 
r'imi i najlepsze robili na r.ich interesa.

Są jeszcze kupcy, którzy na cele 
Narodowe ofiarowali pew ien rabat ze 
sprzedanych tow arów  i w  sposób jar- 
1 lnrczny ogłosili to w inseratach i pla­
katami. Szkoda, że nieoglaszają także, 
’le już  z tego ty tu łu  i na jakie cele 
Narodowe złożyli...

N ajpom ysłow szym  w  w yzyskiw aniu 
lego ruchu  był pew ien „inżyr .eru, który 
2acząl biegać natychm iast kolo zależe­
nia tygodnika, m ającego na celu tylko 
Zwalczanie tow arów  pruskich. Kupcom 

przem ysłow com  obiecyw ał on z dzia­
łalności tego pisma olbrzym ie zyski dla 
nich w  handlu i przem yśle, naciągając 
kh  na fundusz prasow y i agitacyjny 
eelerr puszczenia w  ruch „A ntyhaka-

ty s ty u. (T ak i miał być tytuł tego tygo­
dnika). Rozumie się, że ani jeden n u ­
m er tego polem iczno publicystycznego 
arcjalzieła niew yszedł z pod piasy , ale 
jego w ydaw ca m  spe przez parę tygo­
dni aobrze jadł, a jeszcze lepiej pił na 
koszt —  polskiego przem ysłu.

TT nas i na świście.
{Rozdźw ięk m iędzy Izbą  panów  a po­
selską. — D ziw ne nieodc.zucie p rasy

węgierskiej. —  Co mówią W ęgrzy o z  je ­
ździ e pragshem ó —  ±iepre0ye żydów  
przez  rząd rosyjski. —  Konstyiucpa  
w T n rcy i, ja k  j ą  p rzy jm u ją .  —  N ie­

zadowolenie Aliudotnrków).
Pism a w iedeńskie na tem at refle- 

ksyj z posiedzeń Izby posłów podnoszą 
z naciskiem
objawiający się dysonans pomiędzy obi1 

izbami
zaznaczając, że obecna Izba panów  po 
dokonanej przy zaprow adzeniu  pow sze­
chnego glosow ania reform ie ogranicza­
jącej p raw o m onarsze do m ianow ania

tylko pew nej ilości dożyw otnich człon­
ków  Izby panów , nie jest już tą  sam ą, 
co dawniej, jedynie aprobującą uchw aiy 
Izby poselskiej, ale ma poczucie, że 
jest rów nież pow ołaną do w pływ ania 
na kieruneK rządu.

Dzienniki podnoszą dalej, że gdy 
izba posłów’ rozchodziła się na ferye 
parlam entarne zadow olona ze siebie, 
jak  gdyby dokonała niebyw alycti rze­
czy, to Izba panów  na ostatnich dw u 
posiedzeniach dala jednom yślny w yraz 
słusznym  obaw om  z pow odu

fmansowej polityki w y d a tk u .,

rŁ  z a  L in r is *  ł o u r e c l k i e g o  ł i a r e s n u i .
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niższych. —  To war doborowy.
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upraw ianej przez Izbę poselską. Prze­
m ówienia przedstaw ic!eli w szystkich 
trzech grup Izby panów  bezpośrednio 
lub pośrednio potępiły panujący system  
przeprow adzania w. Izbie posłów prze- 
diożen za pom ocą czynienia w ydatków  
milionowych.

Rozdzwięk istnieje nie tylko m ię­
dzy Izbą panów’ i Izbą posłów, ale i 
między izbą posłów  a jej wyborcam i, 
którzy patrzą bezstronnie na tę  gospo­
darkę,

prowadzącą państwo i jego luaność do 
ruiny.

D ziw na rzecz, że w  czasie, kiedy 
prasa praw ie w szystkich państw  dłużej 
czy krócej zatrzy m yw ała się nad fa­
ktem  kouferencyi słowiańskiej, kom en­
tując rozum ie się jego przebieg podług 
sw ego zm ysłu politycznego, jedna pra­
sa w ęgierska przeszła nad nią do po­
rządku dziennego, ograniczając Się tyl- 
ko do podania krótkich lelegramów.

Jestto  co najm niej dziw ną rzeczą, 
iż ci W ęgrzy, którzy bardzo buńczu­
cznie przy w szelkich sposobnościach 
w yrażają sw ą nienaw iść do germani- 
zm u, a z drugiej strony bardzo często 
głośno krzyczą,

że Węgier Pulakto dwa bratanki 
dziś, kiedy konferencya słow iańska, ja ­
sno zaznaczyła sw oje stanow isko w o­
bec pangerm anizm u, co bynajm niej nie 
powinno być dla nich obojętną rzeczą, 
dziś W ęgrzy trak tu ją  zjazd praski, jako 
fakt drugorzędny, nie pośw ięcając m u 
większej wagi.

Jak  naprzyklad go traktow ano 
św iadczy artykuł w  dzienniku liberalnym  
„ B u d a p e s t i  N a p l o u.

„Im ciszej na świecie, tern lepiej. 
Jeżeli kongresow i praskiem u uda się za­
łagodzić daw ny spór pom iędzy Polaka­
mi a Rosyananri i skom binow ać jakieś 
możliwe w yjściez  teraźniejszej sytuacyi 
to bardzo pięknie. Tylko szkoda, że

takiej zgody polsko rosyjskiej nie mogą 
sobie interesowani urządzić u siebie 

w domu,
i m uszą szukać neutralnego terenu w  P ra­
dze. Być może, iż lękali się, aby tego 
now ego przym ierza nie poskrom iono na 
miejscu, albo też przypuszczam y jeszcze 
coś innego. Pow iadają,

że każdy szlachcic polski musi miec 
przyoocznego żydxa,

bez którego nie ruszy  się ani kroku. 
Instytucya ta  m usi być bardzo trady­
cyjną, skoro i teraz, kiedy zachciało się 
Polakom  zgody, zasięgli w przód rady 
faktorów . Poszli do Czechów , zw anych 
w całym świecie żydam i słowiańszczyzny.
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

W idziała, jak  nagle zmieniło się 
oblicze lady B elli; rum ieńce znikły, a 
okryła je bladość śm iertelna prawie, 
m uskuły zaś zaczęły drgać konw ul 
syjnie.

— Co pani jest, m ylady ? — za­
wołała K atarzyna podniósłszy do ust 
Belli szklankę z wodą.

—  O !... pali mię ! p a li! —  stęk rę- 
la nieszczęsna. —  Kasiu, skądeś ty  
wzięła to wino ?

Subretka zaw ahała się, zmięszała. 
Przeczuła, że tu jakiś ślepy, straszliw y 
przypadek był przyczyną nieszczęścia.

—  M ówże m i ! mów ! —  pow tó­
rzyła lady Bella —  skąd to  w ino ?

—  Nie m ogłam  znalezć w na w  
pokoju sir T rący "ego — odezw ała się 
dziew czyna drżąc na calem ciele — i 
przyniosłam  to, k tóre  stało w  buduarze 
pani.

Lady Bella w ypatrzy ła  się przera­
żona przez chwilę na służącą, poezem  
upadła bezsilna na  szezlong.

—  O m iłościwy Boże ! —  zaw o ­
łała. —  Jestem  zgubiona, jestem  zgu­
biona !

Z tych  słów kilku domyśliła się 
subretka, że groźny w ypadek  zaw isł 
nad głową jej pani. Uklękła przy szez- 
longu  lady Belli i zaw ołała 1

—  O ! m y la d y ! na  m iłość Boską ! 
powiedz mi pani, com  ja  zrobiła, com 
zrobiła ?

Lady Bella położyw szy rękę na 
głowie Kasi, wyrzeU

Pozw alam y sobie w ątpić, aby jakikolwiek 
faktor roDii coś za darm o. Przeciwnie,
doświadczenie uczy, iż bardzo często 
szlachcic schodził na psy, a „Haus.iude" 

stawał się panam.
Nie daj Boże, aby  coś podobnego 

m iało dziać się z kochanym i Polakami, 
o których pow iadają, że są bardzo m ą­
drzy... po szk o d z ie .'

Już od dłuższego czasu  bardzo 
energicznie zaczyna rząd rosyjski w y­
stępow ać przeciw ko żydom  zam ieszka­
łym w caracie, u trudniając im w’e w sze­
laki sposób egzystencyę, już nietylko 
uniem ożliw iając im pobyt w  pew nych 
gubernia.ch i staw iając przeszKody w 
osięganiu urzędów  państw ow ych, lecz 
jak  ostatnio donoszą z W arszaw y gi- 
m nazyom  rządow ym , w Królestwie Pol- 
skiem  p o leco n o , abv  norm a żyuów  
przyjm ow anych w roku bierzącym

nie przewyższała 10 procenl ogółu 
uczniów.

Do gim nazyów  warszawsKich, prze­
znaczonych specyalnie d?* Rosyan, ży ­
dzi już  m em aią w stępu. W  g-mna- 
zyach miejskich polecono przyjm ow ać 
tylko 5 procent żydów .

A więc, ja k  w iadom o

Turcya otrzymała konstytucyę.
Przerażony nasadzonemi. pod tron 

m onarszy m inam i w  postaci buntów  
w ojsk, proklam acyj partyi młodotu- 
reckiej i ogólnego rozprzężenia i a- 
narchii, sułtan chwycił się jak  tonący 
brzytw y, ostatniej deski ratunku , i dał 
sw oim  poddanym  konstytucyę.

Rozumie się, że przyjętą została 
z niekłam aną radością. T am  gdzie się 
znajdu ją  ciała konsularne, M łodoturcy 
zawiadomili o niej z zapew nieniem , że 
spokój zostanie utrzym any. W iększość 
w ładz cyw ilnych i w ojskow ych z wiel­
ką ochotą składa przysięgę na konsty­
tucyę. W  M acedonii, zarów no  pośród 
m ahom etan, jak  chrzescian, panuje 
wielki entuzyazm . Spokój dotychczas 
nie został zakłócony.

W róćm y się jednak  w stecz o je­
den dzień przed jej nadaniem . Jaką ona 
jest, w  jakiej formie nadaną została i 
co zaw iera, pozostaw m y na później, aż 
sytuacya się w yjaśni. Do scharakteryze* 
w ania w ypadków  niech posłużą ostat­
nie jeszcze telegram y z M onastyru.

Wtargnął tam Niasi bej na czele kilku 
tysięcy ludzi i uprowadzi! z sncą dy- 

wizyonera Osmana paszę
bez rozlew u krwi.

M iasta M onastyr, Iskib, Saloniki, 
zajęte przez rew olucyonistów . W szystko

— Nic — tyś nic nie w inna. Ja 
ukarałam  się sam a. Idź i zaw ołaj tutaj 
moją córkę.

K atarzyna zerw ała się i w ybiegła 
spiesznie w ykonać polecenie. Ale gdy 
w eszła m iss Ilarcourt, zastała już m at­
kę ledwo żyw ą.

Lady Bella skinęła jednak ręką na 
córkę, która przejęta trw  egą i drżąca 
cała przyklękła koło matki i podniosła 
w ejrzenie pełne obaw y na rodzicielkę. 
Lady Bella przycisnęła główkę dziew ­
częcia do piersi.

Przytrzym ując ciągle giowę jedy­
nego dziecięcia, w yszeptała lady Bella 
slow  niewiele na ucho córce sw ojej. 
Na policzki słuchającego dziewczęcia 
w ystąpił żyw y rum ieniec, poezem  zbla­
dła biedna sierota i powiodła dokoła 
przestraszonem i oczym a.

Co jej lady Bella mówiła, pozosta­
ło tajem nicą. Kiedy przybył lekarz, już 
niepotrzebny, gdyż śm ierć zbliżała sie 
z każdą sekundą —  zastał m łodą p a ­
nienkę siedzącą z załam anem i rękami 
i z osłupiałym, w  m atkę w lepionym  
w zrokiem .

Lady Bella nie wyrzekła już  ani 
słuw a.

Dwie pozostałe części zabójczej 
trucizny, k tórą , przeznaczłya sw em u 
m ężowi, skutkow ały  straszliwie.

L ady Bella padła ofiarą w łasnej 
zem sty i poniosła z sobą do grobu 
okropną tajem nicę.

XVIII.

Zamach po ciemku
T egoż w ieczora, w którym  Lau- 

rence Dove znajdow ał się w drodze 
ku C h iun try  House. przybył sir T rący  
1 faręnurt do \Y olveih.impton i zaledwie

znajduje się w  ich rękach. Rewolucyo- 
niści proklam ują konstytucyę.

Zaś skoro nadeszła w iadom ość, że 
sułtan przyznał narodow i parlam ent, 
zapanow ała ogrom na radość — ludność 
natychm iast zaczęła pow racać do ró­
w now agi.

O statnio donoszą z  Sofii:
W iadom ość o nadani a konstytucyi 

w  T urcyi, w yw ołuje we w szystkich 
kołach politycznych, jak  najgłębsze w ra­
żenie i spotyka się z ogólną sym patya. 
Kola polityczne są zdania, że ta decyzya 
suitana ■
sprowadzi rychły koniec ruchu mlodo- 

tureckiego
i uspokoi um ysły. Również sądzą, że 
koncesye konstytucyjne, w yjdą na do­
bre także narodom  chrzęści niskim  T ur- 
cyi. M łodoturcy jednał nie są zadow o­
leni ze w znow ienia konsty tucyi z roku 
1876. T o też  anarchia i bunty  trw ają 
w  dalszym ciągu.

Sytuacya jest taka,
że wszyscy oficerowie garnizonów ma­
cedońskich, stoją do stronie rewolucyi.
Oficerowie w ojsk  sprow adzonych z Azyi 
M niejszej, są  natychm iast w tajem niczam  
w  cele organizacyi rew olucyjnej i przy­
łączają się do nich.

D uchow ni również sprzyjają rew o­
lucyi. W  ostatnich dniach zaszedł fakt, 
ze duchow ny m uzułm ański odmówił 
w ygłoszenia m odlitwy za  sułtana. Jest 
to niezw ykły w ypadek.

C arnizony wilajetu adryanopolstue- 
go burzą się. Rewolucyoniści m ają za­
m iar zjednoczyć w ojska  w ilajetów  Mo- 
nastyrskiego i A aryanopolskiego i do- 
m aszerow ać na Stam buł, gdzie m ają 
nadzieję pozyskania całego garnizonu 
z w yjątkiem  m oże g w ard ji. {,!)).

Bojkot pruski 
gniecie

Kpili sobie P rusacy ze słom ianego 
zapału Polaków  i szydzili z haseł boj­
kotow ych. Pragnąc zaś zniszczyć naród 
polski nie umieli się przecież zdobyć na 
vyrzeczenie pieniędzy polskich. I w  tę 

to w łaśnie piętę A chillesową Niemiec 
trafia bardzo dotkliwie bojkot, który, 
jak dotąd, nie jest wcale pustym  fra­
zesem .

Szczególnie energiczna akcya b o j­
kotow a zaboru  pruskiego i rosyjskiego, 
które solidarnie om ijają rynki niem ie­
ckie i ponad tow ar pruski przenoszą

wysiadł z w agonu, udał się do oberży 
pod „Aniołem " i w ynajął tam  sobie 
w ierzchow ca. Konno puścił się w  kie­
runku torfow iska ku znanem u nam  już 
w ysokiem u m ostow i.

Poniew aż ściemniło się m ocno, a 
światło ognisk z torfowisKa nie ośw ie­
cało całej drogi, m usiał pomimo woli 
zwolnić jazdę.

W  sercu  baroneta wrzały najsprze­
czniejsze uczucis.

Ubolewał ze skruchą praw dziw ą 
nad przeszłością, choć zw olna przyby­
w ała coraz w iększa nadzieja, gdy m y­
ślał o przyszłości.

N iew ypow iedziany żal ściskał m u 
serce, gdy  m yślał o chw ilach młodości, 
które nigdy, nigdy już wrócić się nie 
mogły. W ielka żałość i skrucha zale­
w ały m u piersi, gdy przypom niał sobie 
o straszliwej nocy, w której żona jego, 
zagrożona zd-adą, uszła  z dom u z dzie­
cięciem na ręku. Drżał na m yśl o roz­
kazach, jakie w yaał był Markowi Da- 
wlish.

Pragnął gorąco ja k  najprędzej p rzy­
cisnąć do piersi syna, który pozostał 
tak  długo odepchniętym  i z rów ną tę­
sknotą wyglądał chwili, w  którejby 
mógł błagać żonę o przebaczenie.

W  takich my ślach pogrążony je­
chał dalej.

W  miarę jednak jak  zbliżał się do 
celu oodróży, zm niejszało się gorżkie 
uczucie lat z m arn o w an y ch ; nadzieja 
natom iast zaczynała św itać w  duszy.

Już w  myśli widział gotow ych 
przyjąć go : żonę i syna —  już sły­
szał z ust ich płynące błogie słowo 
przebaczenia —  już naw et uczuw ał 
słodycz pojednania i pizyw iąznm a ro­
dzącego się w  rodzinie, grzyw iązunia, 
ktoreby m u pozwoliło rozpam iętyw ać

inny, —  gniecie już dziś w ytw órsłw o 
pruskie. Kiedy w roku i 897 D zien­
n ik  K u ja w sk i pisał, żc „nasi 
trn c ia  z pod zaboru rosyjskiego 
i au srryackiego, cała słow iańszczyzna 
od W isły po Ural, od D unaju po 
w schód będzie znosiła z nam i zada­
ny ciosu —  to w ów czas nikt z Niem­
ców nie przypuszczał jeszcze, że w 
kilka lat później w  roku 1904 tysiące 
Polek na zgrom adzeniu w  Krakowie 
rozpoczną akcyę bojkotu Praw da, ze 
Galicya, prócz zapalnej inicyatyw y, nie­
wiele jeszcze czynów  włożyła w  tę 
spraw ę —  ale społeczeństw o się i u 
nas już  budzi z m artw oty —  i niedłu­
go z Niemcami będzie zapew r e j :s2cze 
gorzej.

Że zaś nie jest dobrze, stwierdza 
to dosadnie au tor w stępnego artykułu 
„Polenboykott" w  berlińskim tygodniku 
P ]utus, k tóry zaznacza m iędzy innymi 
że pruska polityka m usiała wywołać 
odrazę w  polskiem społeczeństw ie we 
w szystkich trzech zaborach i chęć od­
w etu.

Skutki odw etu  poczuli już na swej 
skórze nietylko kupcy-hakatyści, ale 
także i inni niemieccy fabrykanci w ca­
lem państw ie, co wcale się nie p"zy- 
czvnia do wzm ocnienia stanow iska 
pruskiego rządu.

Kolnische Zeitung  dowodzi cyfra­
mi, że bojkot um niejszył ilość firm pru 
skich w  Poznaniu, przyczyniając się 
rów nocześnie do w zrostu kupiectwa 
polskiego. Berlin byw a obecnie osten 
tacyjnie pom ijany przez polskie społe­
czeństw o, na czerr. bardzo wiele traci

Pruscy właściciele wil i zakładów 
kąpielow ych w  Sobotach (Zoppot) —  
jak  stwierdził to naocznie spraw ozda­
w ca w arszaw skiego Przegląda P oran­
nego —  ponoszą z pow odu braku go­
ści pcńskich olbrzymie straty  i zw raca­
jąc się do hakatystów  o wynagrodzenie 
tych strat.

W obec takich św ietnych rezulta­
tów sw ej polityki antypolskiej hakata 
zaczyna dostaw ać kołow acizny i brnie 
coraz dalej, oczywiście, bez najm niej­
szej nadziei pom yślnych rezultatów .

Boć przecież trudno np przypu­
ścić, żeby propagow ane obecnie przez 
pism a hakatystyczne hasło, m ające na 
celu finansow e zbojkotow anie scołe- 
czeństw a polskiego, mogło zrujnow ać 
Polaków lub pow strzym ać ich od dal 
szej tern zaciętszej walki z hakatą. Bo 
najprzód instytucye polskie nigdy się 
nie cieszyły zbytniem  poparciem  kapi­
tałów niemieckich, a pow tóre społe­
czeństw o polskie tak zm ężniało pod 
w pływ em  ustaw icznych ataków , że j

przeszłość spokojnie, ażeby wyjednać 
przebaczenia nieba.

Nagle koń jego skoczył w bok i 
stanął w miejscu.

—  A cóż t o ! — zaw ołał baronet, 
spiąw szy konia ostrogą.

Nic to jednak nie pomogło, koń 
stanął dęba i zaciął się

—  Coś się tu niedobrego święci — 
pomyślał sir T rący  i przechylił się n a ­
przód po nad głowę konia usiłując doj 
rzeć przeszkodę.

Tak pochylony ujrzał w  oddali 
straszną gospoaę, ośw ietloną i z ca­
łym taborem  przed bram ą ludzi, w t-  
zów  i kom. zupełnie tak samo, jak  ją 
widział Laurence Dove. Ale tuż przy 
głowie kou.a ukazała się postać jakiejś 
kobiety.

— Czego chcecie ? — spytał sir 
T rący  opryskliwie r.ieco.

—  Jestem  w  wielkiej nędzy — od­
parła kobieta nieznajom a z cicha. Prze­
praszam  pana, żem  n ap łosz /ła  konia 
pańskiego.

Przed chwilą jeszcze światło do­
chodzące ze strony strasznej gospody, 
zmklo nagle i T rący  słyszał tylko głos 
udzyw ający się w śród ciemności.

Spiesznie dobył sir T rący  kieski, 
bo w  usposobieniu sw em  obecncm  nie 
potrafiłby byl odm ówić w sparcia.

—  Macie —  rzekł przechylając się 
jeszcze bardziej po nad głowę konia i 
podając kobiecie m onetę złotą — m a­
cie im aj w sparcie i ustąpcie z drogi.

N a to odpowiedział mu z ciemności 
śm iech sz a ta ń sk i:

—  Jałm użnę m iałabym  przyjm o­
w ać od ciebie ! — zaw ołała kobieta — 
rzucam  ją w  bioto i tak m szczę sie za 
m oją córkę !

(C. d. n.).
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tej now ej grtiźby się nie ulęknie, tem- 
bardziej, że polskie banki już  oddaw na 
pracować zaczęłj ^ad  skupieniem  w 
swem ręku kapitałów  polskich...

P-

Bolesny jubileusz.
Było to w  lipcu roku  l658-ego ,—  

równo 250 lat temu. Rzeczpospolita 
polska dopiero w ychodziła z  potopu 
szwedzkiego i kozackiego, z  najazdu 
rtakocztgo. W rogow ie jej pierzchali. 
Dziki B ohdan Chmielnicki, nie docze­
kaw szy stv książęcego koipaka, gra­
barz w olności kozackiej, sam  sługa m o­
skiew skiego cara, już od jedenastu  
miesiecy leżał w  grobie, a hordy  jego 
wkładały na siebie carskie łyku. Karol 
G ustaw , zagrożony przez Danię, szyb­
ko się usuw ał z zachodnich krańców  
Polski, a Czarniecki bił go pod Kraśni­
kiem i M agierowem . „Czosnek poiski 
nie poszedł Rakoczem u na pożytek" —  
jak mowi Pasek, — albow iem  L ubo­
mirski poszedł za  nim az na W ęgry, 
srodze pustosząc jego posiadłości. Z py­
sznej trójcy łupieżców  nikt dobrze nie 
wyszedł. Ale z ich burzycielskiej pracy 
skorzystał najw iększy ow ych czasów  
przechera, „wielkim kurfirsztem " zw a­
ny Fryderyk W ilhelm , elektor b randen­
burski, lennik Rzeczypospolitej, a w ła­
ściw y założyciel m onarchii HohenzoHer- 
nów . Był on typem  najbardziej n iesu­
m iennego i przew rotnego polityka. Zry- 
v ał dla w łasnej korzyści najśw iętsze 
zobow iązania, oszukiw ał najszczerszych 
sw ych przyjaciół, łam ał uroczyste przy­
sięgi i traktaty, w ciąż knuł zdrady, 
m ając jakby  szczególne upodobanie w' 
oszukiw aniu tych, którzy  mu zaw ie­
rzyli G łów nym  jego celem było uwol­
nić się od zw ierzchnictw a polskiego, 
zapew nić udzielność księstw u pruskie­
mu. Już  od daw na z m rów czą cierpli­
wością, chytrze, podstępnie, pracow ali 
nad tem  jego przodkow ie, w yzyskując 
każdy kłopot królów  p o lsk ich ; zape­
wnili sobie dziedziczne posiadanie len­
na pruskiego, uwomili się od obow ią­
zku składania hołdu osobiście, rośli jak  
wrzód na ciele Rzeczypospolitej, tocząc 
zwolna, lecz system atycznie jej orga­
nizm. E lektor skorzystał z w ojny m o­
skiew skiej i kozackiej, aby  do reszty 
pognębić Polskę; podburzył w tedy 
wspólnie z Radziejow skim  Karola G u­
staw a do najazdu  na Rzeczpospolita. 
Łudząc Radziwiłłów' koroną litewską, 
naktonil ich do zdrady, znosił się z Ra­
koczym , a  w  W iedniu  intrygow ał prze­
ciw zabiegom  Leszczyńskiego o pom oc 
H absburgów , —  i w szędzie m u się u- 
dawało. Lecz sam  nieprzychylał się 
zbrojno na  żadną stronę. Stał uzbrojo­

ny od stóp do głowy i czekał końca 
huraganu , aby w  ostateczności ofiaro­
w ać się tem u, kto w ięcej zapłaci. W ięc 
kiedy Polska w łasną siłą w ychodziła 
z potopu, kiedy jej chw iejny, słabego 
ducha, najgorszy  z królów , Jan  Kazi­
mierz w racał n a  odartą  z blasków  sto­
licę, a  sądząc  po sobie, nie ufał w  moc 
rozbudzonego narodu i udaw ał się pod 
au stry a rk ą  opiekę, elektor b randenbur­
ski, naw iązał układy z królem, zakoń­
czone w  r. 1657 nieszczęsnym  trak ta ­
tem  w elaw skim .

Jan  Kazimierz uw olnił elektora 
brandenbuisk iego  od składania hołdu 
i od wszelkiej w zględem  Polski zale­
żności, a  na  zjeździe w  Bydgoszczy 
dał m u w  lenno ziemię Lęborsko- 
bytow ską, k tóra  dziś w chodziw  skład 
Pom orza i stanow i w schodnią część 
jego, granicząca z Prusam i Zachodnie­
mu T ak  ow e P rusy  już  były otoczone 
elektorskiem i ramionami- Za to lenno 
i za wzięty w  zastaw  Elbląg zobow ią­
zał się elektor dać przeciw ko Szw edom  
6000 żołnierzy, lecz nie dotrzym ał tego 
obow iązku.

Po trzyletniej przerw ie zebrał się 
sejm  w  W arszaw ie 10. lipca 1658 — 
i zatw ierdził układ z Fryderykiem  W il­
helm em . W  parę tygodni potem  elektor 
kazał ludności polsko-kaszubskicj Lę­
borku i Bytow a zaprzysiądz m u w ier­
ność, poczem  zaraz przezw ał Lębork 
Lauenburgiem , a B ytów  Btitowem  i jął 
w szędzie osadzać Niemców, zupełnie 
tak bezw zględnie, jak  teraz czyni to 
W ilhelm  II. w  Poznanskiem . Jeszcze 
na początku ubiegłego stulecia było 
tam  50 proc. dużych i m ałych posia­
dłości polsko-kaszubskich, jeszcze wiele 
było naszej szlachty, a jeżyk polski 
słyszało się w szędzie. Dziś jedna juz 
tylko parafia U gojska zachow ała jesz­
cze charakter polski, ale zatraca gu 
z roku na rok. S tarzy  jeszcze m ów ią 
po naszem u, — młodzi popisują się 
tylko niem czyzną. '■

Niema już na świecie Lęborka 
i Bytow a. S ą L auenburg  i E iłtow , — 
„odw ieczne zitemie germ ańskie".

Nie w ypada Prusom , będącym  ce­
sarstw em  niemieckim, przypom inać 
św iatu  i sw ym  poddanym , że dopiero 
250 lat tem u przestały one hołdow ać 
Polsce. W ięc tego jubileuszu nie ub- 
chodzą w  Prusach. Ale obchodzą „po­
w rót do ojczyzny niem ieckiej" w L ęborku  
i Bytowiu. Są tam  teraz wielkie uro­
czystości, na które W ilhelm II. wysiał 
sw ego syna F.itla F ryderyka, są  m owy, 
uczty, pochody i hołdy pam ięci „w iel­
kiego „kurfiszta, którego pom nik w ła­
śnie teraz (20. bm .) odsłonięto w  Lę­
borku. P rezes kom itetu jubileuszow ego 
Som nitz w  m owie sw ej u  stóp tego 
pom nika zaw ołał: „W szystko  tu ńie-
mieckie, w szystko  szczęśliw ie żyje pod

berłem  Wielkiego dom u Hohenzoller­
nów  1 H och 1“ .

W szystko  tam  już  niemieckie Bo­
lesny jubileusz I...

GdyBym Był w Pradze.
G dybym  był w  Pradze,

D ziew czyno i 
G dybym  był w Pradze... 
N iedbałbym  zgoła o wino,
C hoćby zrodzone w  M aladze! 
Pilznera piłbym,

D ziew czyno .
W  Królewskiej P ra d z e !

T y b y ś  m nie m oże
K ochała 

Po szóstej b o m b ie !
N a tę m yśl —  pierś mi zagrała 
Jakby ha harfie, lub  trąbie 1 
I jeszcze siódm ą

N alała
Po szóstej oom bie 1

Lecz, że nam  lu b a !
W e Lwowie

Serce ro z b ie ra ..
Gdzie trudniej, niż przy W ełtaw ie,
0  praw dziw ego pilznera 1 
W ięc... poprzestańm y

Na kawie
1 et caetera...

Albo... w ypijm y
„Sodow ej" 

Serdecznie radzę...
N iechaj ochłodzi nam  głowy, 
Żeśm y we Lw ow ie, nie P radze I 
W ypijm y, dziew czę !

„Sodow ej"
Serdecznie radzę

Lub... w clisz ?... „Maroz"
Przychodzi, 

F undnę Ci... lodów  1 
T o  jedno  z drugiem  pogodzi 
Bez wielkich zresztą zachodów : 
Najlepiej, „M aroz"

Przechodzi, 
Fundnę Ci... lodów !

J a r m a r k  na 
Podkarpaciu.

D oskonały obrazek, opisujący jar­
m ark w  m iasteczku podkarpackiem  
w Jordanow ie, zamieścił w  N . R e for­
mie znany  literat, p. Kazimierz K r ó ­
l i  ń s k i.

„Jarm  afki w  m iasteczkach karpa­
ckich są  dla^ okolicy czem ś nadzw y- 
czajnem . —  Ściągają się na nie ludzie 
z dalekich naw et okolic, zbyt często

naw et bez w ażniejszego interesu, zw łasz­
cza, gdy robót pilnych nie ma. W  Jor­
danow ie odbyw ają  się one co drug 
poniedziałek.

Biorę na  ram ię dla wszelkiej ew en­
tualności płaszcz, parasol i dalejże na 
przełaj przez pola i grapy  na jarm ark  
Idą inni, to czem uz ja  iśc nie m am i 
Po droaze spotykam  juz  to  gazaów, 
p row adzących  „dobytek" na sprzedaż, 
ju ż  tc  gosposie z  drobiem, jajam i i m a­
słem . W szystkim  się snać bardęa spie­
szy, bo pędzą jak  pociąg na pryw atnych 
galicyjskich kolejach.

M iasteczko, położone na  okazaiyrr 
pogórku, roi się od furek i ludzi Na 
głów nych trak tach  czatują żydk. i ży­
dów ki, skupując nabiał i drób. — Litr 
m asła plącą po 1 koronie. Kury rów ­
nież po koronie sztuka. K urcząt para 
po 50 do 80 hal. Borówki za bezcen, 
taksam o grzyby.

O nszerny rynek  cały zatarasow any 
furam i i kram am i. W szystko  m a sw oje 
m iejsce. O sobno rozłożyli się taborem  
kupcy z kosami, Górale dzw onią w  ko­
sy  a  dzw onią i kupują  po dwie, po 
kilka, bo zbiorki za  pasem . Dalej na 
olbrzymiej furze z W ieliczki w aży ja­
kaś baba i sprzedaje sól. T u ż  obok 
przeróżne narzędzia gospodarskie i z a ­
baw ki dla dzieci, dalej obuw ie, trzewiki 
z cienkiej ^kóry z zółtemi kapslam i na 
rzem yku, ó w d zie  znow u sprzedają ko­
żuszki i serdaki, nieco dalej uprząż, 
pow rozy, w ozy, wózki, pługi. W  sa­
m ym  środku kręci się, jak  w aryat, ol- 
b iz jm i karuzel i katarynka ryczy, aż 
uszy  trzeszczą, W zdłuż gościńca zaś 
rozłożyli żydzi sw oje kram y z to w ara ­
mi bław atnym i i z błyskotkam i, a co 
najw ażniejsze, z ubraniam i męskiemi. 
Ruch tu  ogrom ny.

Dziś każdy góral m usi mięć „pięk­
ny anzug" wedie św ięta i zegarek do 
niego z łańcuszkiem  takim, iżby na nim 
m ożna śmiało uw iązać kundysa. Dro­
gie ubrania, bo drogie. Za tandem y, 
zapew ne pruskiego pochodzenia garni 
tur, z baw ełny, licho szyty, w łaściwie 
ledwie do kupy sklecony, żąda kupiec 
40 koron. Ludz ska kupują  pospiesznie. 
Jeden sadzi się nad drugiego. Dzięki 
tem u w  kościele na sum ie w  Jordano­
wie, Osielcu, Łętowni, Sidzinie itd. nie 
u jrzysz już ślicznego góralskiego stroju, 
z w yszyw anem : spodniam i, pow iew ną 
cuhą i kapeluszem  z gluszcow em  p iór­
kiem. W yrugow ała ten strój licha tan ­
deta, Jeszcze w  R abce m ożna zoba­
czyć w  kościele ubiór góralski, ale i 
tam  noszą go tylko starzy. Młode po­
kolenie zupełnie go zarzuca. A winni 
tem u właśnie ci w ędrow ni tanaeciarze, 
robiący na sprzedaży najpodiejszego 
tow aru  złoty interes. i

A oto na płachcie przy gościńcu 
rozłożył sw ój tow ar księgarz odpusto ­
w y. Sam ych kalw aryjskich pięśni parę-

TADEUSZ ZUBRZYCKI.

P I E R W S Z E  K A R A B I N Y
Epizod z roku 1863.

Cisza —  las gęsty, głęboki, drobny 
śnieg sypie, a w  głębi boru  na małej 
polance kilkasel m łodzieży stanęło na 
chwilowy w ypoczynek. Strój na  nich 
rozm aity; ten w  pow stańczej burce 
i jalow iczych butach, ów  w  krótkim 
kożuszku, inny w tym  sam ym  lekkim 
płaszczyku, w  którym  z dom u przed 
nocnym  poborem  uszedł.

Stanęli bezradni zw artą  grom adą, 
nie wiedząc co począć —  wszak, esz 
Komitet Centralny zapew niał ich, że w  
lesie dostaną broń i oczekiw ać ich tam 
będą dośw iadczeni oficerowie, którzy 
ich na bój z w rogiem  poprow adzą. 
1 oto juz trzeci dzień mija jak  po la­
sach błądzą, ścigani przez Moskali jak 
dzikie zw ierzęta, a tu  nie Widać fii 
broni, ni dowódcy.

—  Glodnismy — m Swią do sw ych 
dziesiętników i setn ików , którzy ich 
z W arszaw y wywiedli.

—  Cóż w am  poradzim y —  odpo­
w iadają —  i nam  głód w nętrzność. 
SKręca.

Z głe^i dochodH parskanie

koni i trzask  łam anych gałęzi jakby 
kilka sań mknęło ku obozow isku mło­
dzieży.

—  M oskale —  rozlega się trwo- 
żny szept — Uchodźmy.

—  W szystko nam  jedno —  m ó­
wi jeden z m łodszych —  dalej juz nie 
pójdziem y. I sił i tchu  już brak — 
niech nas wyłapią.

Na polanę w ysunęły  się jedne, 
drugie i trzecie sanie w  tęgie konie za­
przężone. Z sani w yskoczyło kilku m ęż­
czyzn dobrze odzianych i uzbrojonych. 
Szczególniejszą uw agę m łodzieży zw ra­
ca dw udziestu kfiku letni m ężczyzna, 
wyniosłej postaci, w  czarnej, kożu­
szkiem podbitej czam arce, pasem  opię­
tej, w  białej konfederatce, z szablą u 
boku, z pistoletami za pasem .

— Panow ie —  ozwał się do mło­
dzieży dźw ięcznym , donośnym  gło­
sem  —  jestem  Z ygm unt Padlew ski, 
z woli Komitetu Centralnego dow ódca 
w aszego oddziału.

Z grona w ystąpił najstarszy  setnik.
—  Broni nie m am y panie naczel­

niku —  przem ówił cierpko — nie m a­
m y co jeść; trzy dni M oskale nas tro­
pią jak  charty zająca.

Padlew ski ręką na sanie wskazał.
—  T am  jest chleb, w ódka, słoni­

na i broni garść —  resztę broni na 
w rogu zdobyć m usimy.

Dziesiętnicy rozdzielili broń i ży­
w n o ść ; nędzna to broń była — kilka­
dziesiąt lichych dw ururek  i pojedynek, 
ki-kanaście szabel, ze sto kos — dla 
reszty broni zaD.rakło.

— W yłam cie kije z drzew  — rzeki 
Padlew ski — m oskiew skie łby nie są 
zbyt tw*arde.

D uch wstąpił w  m łodzież —  sta 
now czość młodego naczelnika zaim po­
now ała jej. W ódka rozgrzała ich, po­
krzepiła, na w ezw anie dow ódcy stanęli 
w szeregach.

Podzieli! pan Padlew ski sw ą dru­
żynę na kom panie i plutony i powiódł 
ją  w  głąb borów . Chroniąc się przed 
pościgiem  przeszli po kruchym , niepe­
wnym  lodzie W isłę i weszli w płockie 
w ojew ództw o.

Znów  trzy dni w ysilającego m ar­
szu, trzy noclegi bez ognia na śniego- 
w em  posłaniu.

—  Nie pójdziem y już dalej naczel­
niku —  rzekł do sw ego dow ódcy, —  
siły nas opuściły. W olim y bić się i 
zginąć,

Spojrzał Padlew ski na nich su ro ­
w o, chcąc zgromić śm iałów, lecz i 
przyjrzał się tym  w ybladlym  i pośm ia­
ły in od zim na tw arzom  — zaw anal się.

— Dobrze — rzekł krótko. —  Bę­
dziem y się bić!

D rożyną w iejską od Ciołkovra ku 
lasoru w iodącą, m aszeruje koium na 
w ojska. W  środku kolum ny jedzie do- 
w’ódca, pułkowmik K oźlaninów z sw vm  
adjutantem , poruczniKiem p or.om areńką, 
obok nich idzie przew odnik, zdrajca, 
Niem iec-kolonista, który dał znać do 
Płocka, że w  C io łk o w sk im  lesie biw a­
kuje oddział powstańców '.

W ięc napew no są  nieuzbro-
jemi? zapytuje pułkownik. —  Mów
praw dę Niemcze, bo cię nahajkam i za­
tłuc każe — dodaje tonem  groźby. —

—  N a m oje sum ienie H err Gene­
ral — odpow iada zdrajca; —  sam  ich 
w.działem . Gloane to, zziębnięte, nie­
którzy  tylko m ają kosy, reszta  z kija­
mi i z  drągam i.

Biogi uśm iech rozjaśnił tw arz puł­
kow nika, m arzy o łatw ym  tryum fie nad 
lun touszczikam i, o chrestach i orderach.

Las już blizko, śnieg na now o pa­
dać zaczyna.

Pułkow nik K oźlaninów  był odw a­
żny, me należał uo rzęau  tych ofice­
rów, którzy chow ają się za piecami 
żołnierzy —  zsiadłszy z konia, szpadę 
w ydobył z pochw y, stanął na czele ko­
lum ny i zakom enderow ał:

—  R ola  siro jsia ! S m irn a !  Broń 
do ręki 1

(Dok. nast.)

ramaki ogrodowe w wiełkint wyborze. — Chuśtawki poko- 
| jowe i ogrodowe. — Piłki nożne. — Przyrządy do gimna­

styki wszelkiego rouzaju. -  Siatki, rakiety i piłki ao gry 
[ „Lawn-Tcnnis“-— Bało i> d'a dzieci i wszelkie inne arty­

kuły sportowe poieca Największy Skład Farb i materyałów
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s I.ins o sądzie ostatecznym , o La- 
łi^ rz u . bogaczu i t. p. K ram arz do ka­
żdej nutę umie i kupującego jej nau­
czy. Obok tych cudow nych pieśni leży 
„Hu.torya o pięknej M eluzynie“, „Ri- 
naldo Rinaldini”, „O 7 m ędrcach", 
„Zam urow ana dziew czyna”, „Żyw ot 
ś\v. G enow efy”, „D roga do m eba“, 
„Sennik egipski” i w. i. K upują ludzi­
ska te bzdurstw a, czytają i budują się.

W kram iku z dewocyonaham i pełno 
obrazeczków , fabrykow anych w ... Lip­
sku, M onachium, Berlinie. T ekst niby 
polski, niby czeski —  coś pośredniego. 
E j, gdybym  tak  byl jordanow skim  bur­
mistrzem, napędziłbym  takich k ram a­
rzy z pruskim  tow arem  1 —  Ale nie­
stety nie jestem  nim, i na to się naw et 
n;e zanosi.

Szynki i szyneczki kipią gw arem  
i wesołością. Szynkarze nabijają coraz 
to św ieże beczki lim anowskiej lury, a lu­
dzie ją  piją i p łacą znow u ostatni 
grosz. Porządniejsi gazdow ie zasiadają 
u  A leksandrow icza do... w ina, a 
jakże! N aw et zieleniak widziałem  w ę­
drujący rw ędzy górali na stół. W  miej­
scu przeznaczonem  do sprzedaży na­
biału, uw ija się kilka pań ze służące- 
mi. Radeby kupić m asła, ale silna kon- 
kurencyę w ytw arzają  kupcy „hurtow ni”, 
k tó rzy  tu  Bóg wie skąd  zajechali, sku ­
pują m asło i paku ją  je  do beczek ze 
siedzi, w cale naw et nie um ytych. T a ­
kie m asło m usi być bardzo sm aczne. 
Może naw et tam  do w as do Lw ow a 
się dostaje? W szystko  mi się widzi, ze 
tych kupczyków  m aślanych  znam  z kra­
kow skiego. C ztery  okopiaste beczki na- 
pakuwrali m asłem  i powieźli na  kolej.

W ędruję pom iędzy bydło i świnki. 
S trach, jak  ci cnłopi są  w yzyskiw ani 
przez rozm aitych kupczyków . Jeszcze, 
gdy gazda tęgi w  gębie, to  sobie po 
nosie jeździć nie da, ale gdy niepo­
radny — to go z pew nością kupczyk 
na sztuce przynajm niej na piątkę 
„oszw abi”. I nie przydałaby się to w a­
ga do w ażenia bydła i nierogacizny 
na targow isku, jak  jest w  zachodnich 
krajacii ?

O bładow any spraw unkam i, w racam  
w  góry do sw ojej kw atery. Jarm ark 
trw a dalej, aż do w ieczora. Powoli 
w iaca ją  ludzie, jedni z p róznem ia  d ru ­
dzy z oełnemi kiesami. W szyscy  zas 
nieradzi, że ja rm ark  już  minął, a  dru­
gi będzie aż za  dw a tygodnie. Kto nie­
cierpliwy, ten w  tvm  czasie do Rabki 
lub do M akow a pojedzie. Bo jarm ark 
dla górala, to wielkie św ięto, wielka 
nadzw yczajność.

K . Króliński.

S S i s c s l I a s e a .

( Z  kradzieży w Pderhofie. — W  spra­
wie w yn a jm u  mieszkań, do wiadomości 
lokatorom i kam ień cznikom. —  Z n ik ­
niecie śpiewaczki. —  M inistrowie sif 

kąpią).

Z  okazyi u jaw nionych ostatnich 
kradzieży w pałacu Zim owym  w Pe­
tersburgu, R iecz  przypom ina, że k ra­
dzieże zdarzały się tam  i przedtem . 
T ak  np. przed czterem a laty w  Peter- 
hofie zginął zegar kom inkow y, w arto ­
ści 20 tysięcy rubli, i stra ta  nie zosta­
ła odzyskana. N ajciekaw szym  jednak 
wypadkiem  była kradzież, dokonana w  
czasie, kiedy m inistrem  dw oru był hr. 
Adlerberg. Potrzt bując pieniędzy jeden 
z dygnitarzy zabrał z pałacu cesarskie­
go m ały portret Piotra I., ozdobiony b ry ­
lantam i, i zastawał go u  jubilera za su ­
mę 15 tys. rb. W  następstw ie portret 
ten nabył zm arły niedaw no hr. Igna- 
tiew i darow ał go jednem u z nieletnich 
W ielkL h Książąt, jako  upom inek imie­
ninow y. Fodarunek w ypadkow o zw ró­
cił na siebie uw agę cesarza A leksan­
dra II. i został poznatly. Kradziez się 
w ydala, lecz zm arły m onarcha obszedł 
się łaskaw ie z przestępcą i winę m u 
darow ał.

*
W  spraw ie, m ogącej szerszą publi­

czność obchodzić, zapadło w  W iedniu 
w ażne orzeczenie sądow e. Pew ien je ­
gom ość w ynajął m ieszkanie za  czyn­
szem kw artalnym  i zaw arł pisem ną 
um ow ę, że w ypow itdzenie m a n astą ­
pić w  pew nym  oznaczonym  terminie 
zapom ocą aktu  sądow ego. Jedr.ak pła­
cąc przed kilku miesiącami czynsz,

oznajmił gospodarzow i ustnie, ż e t o j u ż  
ostatni czynsz, i że się w yprow adzi 
po upływie kw artału. G ospodarz przy­
jął to do w iadom ości, lecz w  m yśl za­
wartej um ow y oczekiwał w ypowiedze- 
nia sąoowego. A poniew aż takie nie 
nadeszło, wiec nie poczynił żadnych 
kroków  co do dalszego w ynajm u mie­
szkania. Skoro w ięc skończył się kw ar 
tał i ów  lokator się wyprow adził, go 
spodarz zaskarżył go o zapłacenie czyn­
szu  za cały następny  kw artał. Sąd 
orzekł jednak, że ustne w ypow iedzenie 
zaw sze w ystarcza, albow iem  w  ust- 
nem  w ypow iedzeniu mieści się juz zer­
w anie zawai tej um ow y i ta ostatnia 
staje się bezprzedm iotow a, chyba, że 
gospodarz zaraz zaprotestu je i zaraz 
w ytoczy sądow y pozew  o dotrzym anie 
um ow y.

*
Dzienniki w iedeńskie donoszą o ta- 

jem niczem  zniknięciu śpiew aczki z te­
atru  „Y ariete”, p. W allner, k tóra  w y­
stępow ała także w e Lw ow ie i Prze­
myślu. W  Przem yślu p. W allner po­
znała niejakiego Karola Prokow icza, 
z którym  w yjechała do Am eryki, gdzie 
miał nastąpić ich ślub, co się jednak  
nie stało. Od czasu w yjazdu do Am e­
ryki wszelki ślad o W allnerów nie zagi­
nął. Przypuszczają, że padła ona ofiarą 
handlarzy dziewczętami, M inisterstwo 
spraw  zagranicznych poleciło austro- 
węgierskiem u konsulow i w  Nowym  
Jorku, by w drożył w  tej spraw ie do­
chodzenia.

*
W szyscy  m inistrowie austrvaccy 

baw ią już  na urlopach. Prezydent mi­
nistrów  Beck baw i w Karlsbadzie, 
D erschatta w Kissingen, Bienerth i Gess- 
m ann w Kitzbuchl w  T yrolu, Fiedler 
w Grado, E benhoeh  w H.ellsiadt, Abra- 
ham ow icz w  M aryerbadzie, Klein w 
Karlsbadzie, M archet w  Gastein, Dr. 
Korytow ski baw i na Sem m eringu i stam ­
tąd dojeżdża do W iednia, gdzie pracu­
je nad projektem  budżetu na rok przy­
szły.

T u reck i k rym ina ł.
K orespondent petersburskiego „Sło­

w a” tak opisuje zwiedzione przez siebie 
więzienie w M onastyrze:

To com zobaczył, zupełnie nie 
odpowiedziało moim oczekiwaniom. — 
Przypuszczałem , że ujrzę kwintessencyę 
tureckich porządków, przygotowałem  się 
na wszelkie okropności, tembardziej, że 
władze więzienne uprzedzone zostały o na­
szej wizycie zaledwie na Dół godziny 
naprzód, nie miały więc czasu przygoto­
wać się odpowiednio.

Kiepsko wiszące na zawiasach 
stare drewniane w rota otw ierają się 
przed nami i wchodzimy na podlugo- 
waty, czw orokątny dziedziniec, otoczony 
budynkam i więziennymi, wzdruż których 
biegną długie, kryte tarasy. Na tarasach 
i w dziedzińcu, kręci się m nóstwo lu­
dzi, których w żaden sposób nie można 
wziąć za więźniów.

S iedzą sobie, spacerują, rozmawiają, 
zbierając się gruDami, lub również grupa­
mi gotują sobie jedzenie. Mieszanina 
narodow ości i kostyum ów nadzw yczajna, 
podobną widuje się jedynie na tarasach 
konstantynopolitańskich. Elegant Grek 
„kom itadżi” , obok bułgarskiego popa w 
długiej zatłuszczonej sutannie, „długi” Al- 
bańczyk z białą czaoeczką nasuniętą zu­
chowato aż na sam tył golonej głowy, 
serbski chłop we wzorzyście wyszywa- 
nem „bo lero” bez rękawów, Turek wre­
szcie, rozkładający swój dywan i m odlą­
cy się, me udzielając najmniejszej uwagi 
otoczeniu —  jednem słowem całkowite 
muzeum etnograficzne M acedonii, żyjąca 
fotografia kwestyi m acedońskiej, na której 
zebrane są wszystkie osoby dram atu. Idzie­
my do cel i tu uderza nas brud i s tra ­
szne pow ietrze. W każdej z cel mieści 
się dwa lub trzj' razy więcej ludzi, niż 
w ypadałoby z wymiarów, a p o siad a ją , 
że to  nic jeszcze w porównaniu z tern 
co było pierwej. W tym względzie kontro­
la i dom agania się konsulów wiele zro ­
biły.

Gdyby nie te  stosunki, to  ogólny re- 
gime więzienny uderzałby swym libera­
lizmem.

Więźniowie chodzą sw obodnie, we 
własnych ubraniach. Mówią, że kiedy r o ­
biono Dróbę zastosow ania jednakowego

więziennego ubrania, ale bez powadzenia, 
gdyż na drugi dzień wszystkie uniformy 
zostały przez więźn.ów pocięte na ka­
wałki.

Turcy zaś, nie chcąc przysparzać 
wydatków skarbowi, zrezygnował’ z no­
wości. Więźniowie otrzymują od zarządu 
jedynie chleb (bardzo dobry) i wodę, na 
resztę zaś pożywienia dosta,ą pieniądze. 
Każdy kupuje soDie co chce i krewni za­
opatrują ich w co mogą

Zauważyłem, że jeden z więźriów 
czyta gazetę. Ciekaw byłem, jak stare 
było to źródro wiadomości, lecz ku wiel­
kiemu zdziwieniu sprawdziłem, ze był to 
najnowszy numer, którego ja sam w mie­
ście nie zdążyłem jeszcze przeczytać.

Dziwne kontrasty...

Pszczoły powodem katastrofy.
W  Jezierzance, wiosce oddalonej 

o sześć kilom etrów od Zborow a, znaj­
duje się pośród chat gm inne pastw isko 
dość wielkich rozm iarów , a tuż obok 
w  ogrodach sto pięć pasiek, hlizko je ­
dna obok drugiej, w łasność m iejsco­
w ych gospodarzy, z k tórych niektóre 
liczą pc 300 pni. W  sobotę 19. b. m., 
rano, gdy na pastw isku znajdow ało się 
kilkanaście koni, ruszyły pszczoły ze 
w spom nianych pasiek, nie znarhoózac 
dostatecznego pokarm u w  ogrodach, w 
tak ogrom nej ilości przez pastw isko na 
sąsiednie pola, zasiane hreczką, sto jącą 
w  pełnem  kwieciu, iż miliony skrzy­
dlatych zw ierzątek, jakoby jedną o'brzy- 
mia chm urą, przysioniły pastw isko, ta ­
m ując sobą wszelki ruch  w  tem  m iej­
scu, którędy przelatyw ały. Pszczoły le­
ciały tak  nizko, iż uderzały sobą o ko­
nie, które opędzając się ogonami, roz­
drażniły je  do tego stopnia, iż one po­
częły kłuć je żądtami. W  jednej chwili 
ogrom na m asa pszczół obsiadła dw a­
dzieścia koni, które spetane nie byty 
w stanie uciekać i poczęły tarzać się 
po ziemi, czem jeszcze bardziej rozją­
trzyły pszczoły. Zobaczył to parobczak 
z sąsiedztw a i zapaliw szy garść słomy, 
pooiegł do koni, a porozcinaw szy im 
pęta, umużliwił w  ten sposób niekló- 
rym  ucieczkę; 12 lekko pokąsanych 
koni zdełało się uratow ać, cztery konie, 
w łasność gospodarzy Iw anyny i Dorosza 
zginęły na m iejscu, a cztery dalsze po­
kąsane m ęczyły się jeszcze kilka dni. 
Parobczaka, który ratow ał konie, pszczo­
ły rów nież opadły i pokąsały dotkliwie. 
Nied-. ść tego ; pszczoły rzuciły się na 
gęsi, które paily  się na pastw isku i po ­
kąsały je tak, ze ośm gęsi zginęło. N a­
w et kilka wróbli padło ofiarą rozdra­
żnionych pszczół, Prócz tego pokąsały 
pszczoły jedną kobietę i dwoje dzieci, 
a jeden parobczak, którego pszczoły 
rów nież opadły, zdołał z wielk'm trudem  
oeafić się w ten sposób, iż wlazł do 
próżnego pieca poblizkiej cegielni.

Trójka hultajska
czyli

socyaliśd, ukraińcy 
i wszechniemcy.

E uropa jest pod znakiem  trójprzy- 
mierza. Przeciw  trojprzym ierzu, popie­
rającem u poli ykę pruską, stw orzyła 
dyplom acya francuska w raz z angielską, 
dla przeciw w agi, inne trójprzym ierze.

Dyplomaci now o w ynalezionego 
„narodu” ukraińskiego, pp- Trylow ski, 
Cegiiński, Budzynow ski, W ityk i inni, 
pozazdrościli sław y dyplom atom  starych 
narodów  i urządzili sobie także su i ge- 
neris  trójprzym ierze.  _   _______

Przeciw  kom u? Oczywiście przeciw  
Polakom, bo to najw ięksi w rogow ie 
„narodu” ukraińskiego.

U kraińców  wrogiem  nic Jest ani 
Moskal, który  na wszelkie usiłow ane 
„zajaw y” ukraińskie wali nahaiką i każe 
„narodow i” trzym ać „ruki pasz w a m " ; 
nie jest ich wrogiem  Niemiec, przeciw  
którem u łączą się w szystkie szczepy 
słowiańskie, bo Ukrainiec nie jest Sło­
w ianinem . D ow odem  tego abstyneneya 
Ukraińców na Zjezdzie w  Pradze. Nie 
jest ich w rogiem  także socyalna demo- 
kracya, k tóra  nie uznaje żadnej naro­
dowości.

Więc dziw na w sw ej logice, per- 
sonifikow ana w haidam actw ie, a glo­

ryfikow ana mordem heroja Siczyńskie- 
go, idea „narodow a” ukraińska, szuka 
jąe sprzym ierzeńców  przeciw  Polsce, 
która zaw sze walczyła i w alczy pod 
hasłem  „za naszą i w aszą w olność” — 
m usiała natknąć s :ę na te wrogie pol­
skości elem enty i utw orzyła sobie z nich 
trójkę hultajską ' —  której ukiaincom  
istetnie pogratulow ać m ożna.

Polacy tw orzą także trójprzymie- 
rze, podzielone słupam i granicznym i i 
zroszone stuletnim  krwi rozlewem, lecz 
przez to w łaśnie siine w spólnym  bólem 
i w spólną... nadzieją. Bronią ich, to 
praca nad wlasnem  podniesieniem  i od­
rodzeniem, a chetnie pragnęliby bra­
tniem u narodow i ruskiem u dopom ódz 
do rozw oju i siły —  bo w  tem ich 
wspólna przyszłość dziejowa.

I dlatego bronią v 'łasnej odreb 
ności.

Na silny odpór Polaków  w Po- 
znańskiem , odpow ia la  ~ząd pruski wy- 
jątkow em i b ezp raw iam i; r.a wzorze 
pruskim  chow any rząd rosyjski znęca 
się nad Polską w  Królestwie —  a ró ­
w nocześnie wszechniem iecka bu ta  za ­
puszcza zagony w  głębie Galicyi —  
sieje dem oralizacyę — odkryw a, jak 
Kolumb Amerykę, jakiś naród ukraiń­
ski, bierze go na sw ój żołd pruski, łą­
czy w dzikie m ałżeństw o z beznaro- 
dowyini t. zw . polskimi socyalistam i i 
hejże na galicyjskich Polaków !

A łączy tych sprzym ierzeńców  
w spólna et} ka, która im kaze walczyć 
z żywiołem  polskim w szędzie gw ałtem  
w  najjaskraw szych  form ach, w yrosłych 
na tem sam em  podłożu moralno-polity- 
cznem . W  Cieszynie bije się Folaków 
kam ieniam i i k ijam i; we Lw ow ie m or­
duje się nam iestnika alatego, że jest 
Polakiem ; T rylow scy, W ityki i Hankie- 
wicze dają sobie buzi z socyałam i w 
parlam encie i z N aprzodam i lub Glo­
sam i w kraju, a „b u n d ” gal.cyjskich 
Niem ców znajduje najw iększą ostoję 
w  „narodzie” ukraińskim ...

I sądzi ta  nędzna trójka hultajska, 
że zm oże sw ym  jadem  i pluciem ideę 
narudow ą polską, której nie zmogły 
w iekow e zam achy tego olbrzymiego 
trojprzym .erza, co rozdarło zbrodniczo 
ciało Polski na trzy części!

Śmieszni — idyoci.
P ikelhauba pruska na głow ie Ukraiń­

ca, to biazeński kap tu r, a gdyby 
w szyscy ukraińcy pod sztandar czer­
w ony otw arcie naw et przeszli —  to 
dotychczasow y los socyalistów , którzy 
hajdamaKom nietylko Polskę, ale na­
w et i... Australię na wabika obiecae są 
gotowi, nic a nic się nie zmieni.

Polacy zjeść się doiąd nie dali 
i przyszłości się nie lękają —  potrafią 
przeczekać i przetrzym ać w szystkie 
burze.

Szkoda tylko czasu i sił na te Dez- 
ow ocne walki, bo o ru  opóźniają jeno 
postęp narodow ej idei. U kraińcy zaś 
w  so juszu  z sc cyalistarr.i, a ne żołdzie 
hakaty, nie zniszczą Polaków  — lecz 
szkodzą praw dziw em u ruskiem u naro­
dowi, który kiedyś przeklnie ukraińskich 
przew ódcow  i ich czyny, t

Praw dzie.

Turecka konstytucya.
K onstytucya, jaką wywalczyli Mło- 

doturcy na sułtanie, nie jest now ą Jej 
postanow ienia datu ją się jeszcze z r. 
1876 tuż przed w ojną turecko-rosvjską. 
W tedy to M idhat-pasza, przvw ódzca 
refornrstów , przedłożył radzie m inistrów 
projekt konstytucyi dla T urcyi, który 
głównie dlatego spotkał się z początku 
z gw ałtow ną opozyryą, poniew aż da­
w ał równouprawmienie chrześcianom  
zarów no z .Turkami; Po wielu po 
praw kach i opuszczeniach dnia 19-go 
lipca aprobow ano te konstyu  cyę, a 
Abdul Hamid, który 31-go sierpnia 
tego sam ego roku  w stąpił na tron, 
zdaw ał się być jej gorącym  zw olenni­
kiem. W ydał on naw et do sw ych pod­
danych „ha t”, w  którym  pow ied z ia ł: 
„potęga państw a otom anskiego chyliła 
się ku upadkow i. W iną tego była nie 
polityKa zagraniczna, lecz ta  okoliczność 
ze w  zaw iadyw aniu  sp raw  w ew nę­
trznych rząd zeszedł z prostej drogi, 
i przez to zachw iał zaufaniem  sw ych 
poddanych” .

D epesza cyrkularna, zaw iadam iają­
ca m ocarstw a o nadaniu konstytucyi, 
zaw ierała kardynalne iej podstaw y, a tc
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niepodzielność państw a otom anskiego, 
nieodpowiedzialność i nietykalność suł­
tana, gw araneya osob 'stej wolności, 
uznanie islamu jako religii rządowej 
przy zapew nieniu tolerancyi innym  w y­
znaniom , wolność prasy, odbyw ania 
zgrom adzeń i petycyonow ania, rów ność 
Wszystkich poddanych, którzy nazyw ać 
się m ają O tom anam i, w  obliczu praw a

Rada m inisteryalna odbyw a się pod 
przew odnictw em  wielkiego w ezyra. Ka* 
żdy m inister jest odpowiedzialny za po- 
ruczooe m u spraw y a izba deputow a­
nych m a praw o żądać postaw ienia mi­
nistra w stan  oskarżenia, do w yroko­
wania zaś nad m inistram i ustanaw ia  się 
najw yższy trybunał sadow y. W  razie 
udzielenia gabinetow i votum  nieufności, 
sułtan dem isyonuje gabinet albo rozw ią­
zuje izbę. M inistrowie m ogą być obecni 
na posiedzem ach parlam entu i m ają 
odpow iadać na interpelacye. U rzędnicy 
niemogą być bez pow odu oddalani.

Rada składa się z dw óch izb ■ 
z senatu  i z izby deputow anych. Człon­
ków senatu  m isnuje sułtan, deputow a­
nych w ybierają obyw atele przez tajne 
i bezpośrednie głosow anie, przyczem  
na 100.000 ludności przypada jeden 
deputow any. Izba deputow anych zbiera 
sie co 1-go listopada na 4  miesięczne 
narady.

Sędziowie są nienaruszalni, sądy 
m ają się odbyw ać publicznie, wyroki 
m ają być ogłoszone. Budżet m oże być 
uchw alany  tylko z roku na rok. T ry ­
bunał rachunkow y kontroluje go i zda­
je z niego spraw ę sułtanow i.

Radcy generalni zaw iadują sp raw a­
mi prowm cyi, podzielonych na kanto­
ny, a każdy k a rto n  m a sw oją radę 
autonom iczną. N auka elem entarna jest 
obow iązkow ą.

M idhid-pasza, tw órca tej konstytu- 
cyi, niedoczekał m estety ani otw arcia 
pierwszej sesyi parlam entu. W  posta­
now ieniach konstytucyi, niem ogąc się 
w yzbyć swej tureckiej natury, zapewnił 
sułtanowi praw o w ydalania ludzi nie­
bezpiecznych dla państw a i dla konsty­
tucyi- I on pierw szy padł ofiarą tego 
postanow ienia, bo 5-go lutego 1877 
posiał go sułtan na w ygnanie, a na je­
go miejsce został w. w ezyrem  Ehdem - 
pasza.

Dnia 19 go m arca 1877 otw arty 
został parlam ent m ow ą sułtana. Sesya 
ta trw ała do 28. czerw ca. Druga sesya 
o tw arta  13-go grudnia, była bardzo 
burzliwa. Partya rządow a, z początku 
jedyna w parlam encie, stopniała na 29 
członków, podczas, gdy opozycya liczyła 
iJ j 51. T o  też sułtan 14-go lutego 
1878 parlam ent rozwiązał i więcej go 
juz me zwołał. K onstytucya została za ­
tem po cichu zaw ieszoną, a opozycyj­
ni Dosłowie ratowali się ucieczką lub 
poszli na wygnanie.

Po 31 latach sułtan w krzesza 
konstytucyę. W  ten sposób cala E u ro ­
pa byłaby dziś konstytucyjną.

Z za kulis tureckiego haremu.
T ureya, jedyne w  Europie państw o 

egzotycznych, w schodnich, odrębnych 
zupełnie zw yczajów  i obyczajów  leży 
jako ogrom na w yspa w śród eu ro ­
pejskich, kulturalnych państw .

Nie zbyt też często w siąkają tam 
w yniki w spółczesnej cywilizacyi, nie 
zbyt też często znajdu ją  tam  osiedlisko 
zdobycze najnow szych  kierunków’, wie­
dzy, techniki i um iejętności, a dzieje się 
to tylko z tego pow odu, że T urek  z że­
lazną i nieugiętą konsekw encyą przy­
lgnął do starodaw nych, przodkow skich 
zw yczaiów  i w  żaden sposób z ich 
w ięzów , często też zbyt krępujących 
wyzwolić się nie chce.

Jak w’ dziedzinie religii, k tóra  
z daw nych w ieków  pozostaw ała nie 
snażoną i nienaruszoną, tak też w  p o ­
słuszeństw ie dla zw yczajów  sw ych 
przodków  T urek  pozostał zaw sze len 
sam , z tą  sam ą niekłam aną uległością; 
toteż i dzisiaj w  dom u tureckim  jest 
tak sam o i dzieje się tak sam o, co 
i przed 100 łaty.

Zw łaszcza nieugięcie zachow yw any 
byw a tryb życia w  harem ie tureckim .

W iadom o, iz każdy T urek  bardzo 
przestrzega, ażeby jego żony i córki 
w ychodząc na  ulice miały tw arze za­
słonięte, aby żaden obcy m ężczyzna 
nie zobaczył ich r /só w  tw arzy.

T o  jeszcze jest sw obodą w  Tur- 
cyi eu io p e jsk ie j; ale w  niektórych 
m iejscow ościach Małej Azyi panuje  ta  
ka surow ość pod tym  względem, _e 
tam  kobiety są niewolnicam i, które ni­
gdy harem u nie opuszczają, a dzie­
w częta w tenczas opuszczają rodz'cielski 
dom, gdy wycho dzą za  m ąż, lecz tylko 
po to, aby mewolę w e w łasnvm  dom u 
kontynuow ać dalej w  dom u czyli h a ­
remie sw ojego m ęża

2  odw iecznego, bardzo ciekaw ego 
zw yczaju  słynie m iasto handlow e Brus- 
sa w  Małej Azyi, które znanem  jest 
z w yrobu kosztow nych m ateryj jedw a­
bnych i w spaniałych dyw anów .

Jeśli w  pew nym  dom u znajduje s.ę 
panna do w zięcia a przychodź czas, 
gdy ją  ojciec w ydaje za m ąż i m a się 
odbyć już  w esele, w ów czas w  ozna­
czonym  dniu dzieli się kom natę hare­
m ow ą na 2 części zapom ocą dyw anu, 
w  którym  są otw ory, przez które m o­
żna rękę przesunąć Pod tymi o tw ora­
mi w zdłuż znajduje się stół pokryty 
rów nież kobiercem.

N a dany znak, krótko przed zaba­
w ą w eselną zgrom adzają się za dyw a­
nem  dom ow nicy, słudzy, rezydenci, 
krewni, dam y harem ow e, znajom i i 
przez o tw ór w ysuw ają  tylko rękę z po­
darunkam i, które kładą przez otw ór na 
stole w postaci różnych biżuteryj, w on­
ności, olejków, szat, m ateryj, wególe 
przedm iotów  służących Jo  użytku ko­
biecie.

Po drugiej zaś stronie dyw anu 
znajduje się narzeczona ze sw ym  o j­
cem, k tóra  odbiera dary pochodzące z 
niewidzialnej ręki i teraz jest jej rze­
czą odgadnąć, od kogo pochodzą naj­
piękniejsze z podarunków .

Jest to stary, datu jący się jeszcze 
z końca XIII. w ieku zw yczaj turecki.

K R O W IE J  A .
Kalendarzyk:
W  poniedziałek rz.-kat. Natalii P. — 

gr.-kat. Akyły Ap.
W e w torek rz .-kat. Inocentego 

pap. — gr.-kat. Kyraka.

MIEJSCOWA,
Z życia towarzyskiego. Sym paty­

czny zw iązek m ałżeński pobłogosławił 
w sobotę 25. bm . przed południem ks. 
biskup dr. Bandurski w  sw ojej kaplicy 
pryw atnej. Jeden z  m łodych, pow ażnych 
fabrykantów  lw ow skich, p. T a d e u s z  
H ó f  1 i n g e r —  który ukończyw szy 
studya, objął po śmierci ojca, a nastę- 
nie znacznie pow iększył znaną i reno­
m ow aną fabrykę cukrów  i czekolady 
w e Lw ow ie —  dając tern w yraz zdro­
w ej now oczesnej zasadzie łączenia w ie­
dzy z zaw odem  praktycznym  — wstą- 
pu w  związek m ałżeński z panną W  i a- 
d y s ł a w ą  K a n i ó w n ą ,  do nie­
daw na naczelną buchalterką" jednej 
z w iększych krajow ych  instytucyi.

Starostam i ślubu byli książę An­
drzej Lubom irski i pani Michalina Mi­
chalska, zaś św iadkam i radni pp. Ale­
ksander Bienieck1 i dyrektor Józef Ol­
szewski. Zam iast przyjęcia weselnego, 
uniem ożliwionego św ieżą żałobą ro- 

. dzinną p. Hóflingera, ofiarowała młoda 
para pew ną kw otę na ręce ks. biskupa 
B andurskiego na cele dobroczynne.

Szczątki Wiśniowskiego i Kapuściń­
skiego Przeprow adzone dotąd docho­
dzenia w ykazały, że znalezione na Ja- 
now skiem  szkielety nie mogły należeć 
do W iśniow skiego : K apuścińskiego,
gdyż są późniejszego pochodzenia.

Lwowskie przyjemrości. Onegdaj- 
sza pow ódź wyrządziła właścicielowi
piekarni p. Szym onow i Tew elow i,
szkodę na 600 koron. W oda wrdarła 
sie m ianowicie do składu mąki i zni­
szczyła wielkie jej zapasy.

Z powodu szkarlatyny, panującej 
w e Lw ow ie, pisze Lw ow ski Tygodnik
Lekarski.

—  Przypuśćm y, że w e Lwowie 
w  pew nym  domu, na pew nej ulicy, na 
pew nem  piętrze w ybucha płonica. —  
M ieszkania w ychodzą na ganki, na któ­
rych baw ią się wspólnie dzieci ze
w szystk ich  m ieszkań. T ak  sam o sty ­
kają się służące, a m ałe dziecko pia­
stunka nosi na ręku. Skąd ludzie ci 
m ają wiedzieć, że tak nie pow inni czy­
nić, kiedy ich o tern nikt me pouczy.

Lekarz, o rdynujący u chorych dziec:, 
donosi o w ypadku do fizykatu — fizy- 
kat jednak  nie zarządza w  tym  kie­
runku  nic zgoła.

Jak  się dzieje w K rakow ie? W  ten 
sam  dzień, kiedy lekarz ordynujący do­
nosi o przypadku płonicy, z m agistratu 
posłaniec przynosi i przykleja na 
drzw iach m ieszkania wielką kartę z na­
pisem  •

Baczność! Tu panuje szkarlatyna
Kartę odlepia się dopiero po de- 

zynfekcyi form alinowej, w ykonanej 
z wielka dokładnością i sum iennością. 
Przykład godny naśladow ania.

W edle ostatnich zestaw ień sta tys­
tycznych  było w e Lwowie w tygodniu 
od 5. do 11. b. m. stw ierdzonych no­
w ych w ypadków  szkarlatyny 32, z tegc 
śm iertelnych 4.

Nasz reporter I. pisze:
N areszcie stanąłem  w  Zakopanem . 

Co mnie Kosztowało nikt z ży;,ącycb 
okreśkć nie potrafi. N aprzód natknąłem  
na  tak  zw an ą  Zaw oję, m iejsce klima­
tyczne, gdzie ani lasów  ani żadnych 
m ineralnych źródeł, ino  kilka tande­
tnych will, sklepików  i... letników. T o  
już  w ystarczy, aby  zapanow ała w  le­
tnisku okropna drożyzna.

Dla tej drożyzny to ja naw et do ża­
dnej restauracyi nie poszedłem . W ola­
łem się natom iast w ybrać na  borówki. 
Za pół godziny zjadłem  4  garnce tego 
pożyw ienia, bardzo do kaw ioru  podo­
bnego i byłem za darm o, rozum ie się 
tak  syty, lak po śniadaniu  w eselnem  
we w schodniej Gal.cyi, lub po obiedzie 
u  popa.

Dopiero sy t zupełnie poszedłem  do 
Zawoi na spacer. N iew iasty tutaj ban 
dzo ładne i bardzo  m odnie się ubierają. 
W ysznurow ane na ostatni zatrzask, 
szum ią jedw abiam i jak  szansoi istki 
w  lw ow skim  „Bristolu". A kapelusze 
fi, fi, jak  stodoły góralskie. I jeszcze 
jedno. Ani jednej płci pięknej niewi- 
działem, któraby nie była u tynkow ana 
pudrem  i szm inkam i. T o  bardzo  zdro­
wo, przyjem nie i dostojnie.

M ężczyzn tu  w ogóie ba-dzc mało. 
Sam i przyjezdni, którzy w  pew nych, 
oznaczonych dniach dojeżdżają do M ako­
w a „kom inia-skim i" pociągam i. Ja  w ła­
śnie tra fłem  na  taki czas, kiedy m ężczyzn 
nie było i z tego pow odu niew iasty 
omal mnie nie rozszarpały, jak  wrony 
postrzelonego zająca,

Ja  chw alić Boga jestem  dosyć 
przystojny, więc się w cale nie dziwię, 
że kilka pań o mnie się pobiło. K ażda 
bow iem  chciała mnie miec u  siebie na 
kolacyi, no a ja  przecie nie obszar 
dw orski, który m ożna rozparcelow ać.

Zm uszony więc byłem  uiządzić
losy.

W yciągnęła śliczna osóbka na mnje 
szczęście w dów ka, a iak się później 
okazało rozw ódka.

Baw iłem  się tedy jak anioł. Je- 
d.ismy, pili, grali w szachy, w domino, 
ona mi w ykładała kabałę, z której w y­
szło, że się w  tym  roku ożenię a w 
bieżącym  tygodniu otrzym am  od Szan. 
Redakcyi grubą zaliczkę,

Spieszno mi jednak  było w  dalszą 
drogę. N iepom ogły prośby, płacze, 
ni nalegania, pożegnaliśm y się. W  ca­
łej Zawoi przez tydzień cały aż do 
tej chwili o niczem  innem  nie m ówią, 
jak  tylko o eleganckim reporterze, k tó ­
ry tyle przysporzył paniom  rozryw ki. 
Bo ja proszę Redakcyi, oprócz gościny 
u  rozwódki, bawiłem  także inne panie. 
Połykałem  n. p. ogień, w ygłaszałem  
fiszerow skie monologi, urządzałem  za­
baw ę z cenzurą, listonoszam i, zbiera­
niem miodu itp., tańczyłem  „W esołą  
w dów kę", śpiewałem  kuplety z „C zaru  
w alca" i wreszcie miałem odczyt „O 
najnow szych prądach w ew nętrznej po­
lityki w  Anglii".

Po odczycie, to  ja  chodziłem z k a ­
peluszem  pom iędzy gości i uzbierałem  
sporo szóstaków , z  czego 2 korony 
ofiarowałem na przytulisko brata  Alber­
ta, a resztę w ziąłem  sobie i dzięki 
tem u m ogę przez jaki tydzień w egeto­
w ać. Skoro te zapasy się w yczerpią, to 
ja  coś podobnego urządzę w  Z akopa­
nem. Niech mi Szan. Redakcya zrobi 
dobrą reklam ę, a ja  jej zato przyślę 
parę szarotek i jeden ..o scypek11.

Po takich tryum fach udałem  się 
na „Babią G órę“ D yabeinie tam  w y­
soko.

Szedłem  trzy dni i trzy noce, aż 
nareszcie w ydrapałem  się na sam  szczyt

tak  wysoko, że giow ą dostałem do 
firm am entu nieba. Myślałem, że co w 
niebie zobaczę, ale było pochm urno.

Stam tąd, to jak  Kordyan z „Mont 
B lanc11 rzuciłem się w ołając: „Nieście
m nie chm ury, nieście w iatry, nieście 
p tacy", a dopiero nad Zakopanem  do­
powiedziałem  „Polacy I.11 Niestety... Po­
laków tam  tak mało...

Ulewy. Do m iejscowości, dotknię­
tych ustaw icznem i ulewam i, zaliczyć 
należy także i Lw ów . Gd tygodnia 
przynajm niej dw a razy dziennie na­
wiedza natrętnie m iasto nasze ulewa, 
która, chociaż nie trw a dłużej, n .ż g o ­
dzinę, pozostaw ia przecież po sobie nie­
miłe a sm atne  dla wielu następstw a. 
W  sobotę, —  o czem zresztą już pi­
saliśmy —  przeciągnęła nad miastem 
dw ukrotnie około południa u lew na b u ­
rza, w yrządzając znaczne szkody, zw ła­
szcza w  m ieszkaniach suterenow ych. 
Szczególnie ta  u lew a dala się w e znaki 
m ieszkańcom  suteryn przy  ulicy Zybli- 
kiewicza, a to począw szy od narożnej 
kam ienicy przy ulicy św . Mikołaja i Zy- 
blikiewicza aż po realność pod liczbą 
18 a. Do suteryn tych  dom ów dostała 
się w oda z podw órza i poczyniła w  nich 
znaczne szkody. W oda brudno-żółta 
w lew ała sie do niektórych m ieszkań 
w prost z żyw ioiow ą siłą i zalała w nich 
przedew szystkiem  pościel, u b ia n ia i t .  d

Koło godz. 2 zjawiła się na m iej­
scu  katastrofy m iejska straż ogniow a 
z pom pam i, k tó ra  pracow ała do go­
dziny 6 w ieczorem  bez przerw y, pom ­
pując wodę. Podobnie w  ulicach Sv- 
kstusk iej i Kopernika w eda u darła s ;ę 
do kilku m ieszkań w su teienaeh- W  
nocy koto g x lz . l2  ulew a pow tórzy­
ła się.

Na ulicy Gródeckiej w oda wdarła 
się do piwnicy, gdzie pew ien miody 
kupiec (izraelita) załozył sobie za ciężko 
uzbierane pieniądze m agazyn farb.' Ro­
zum ie się, że m agazyn został zniszczo­
ny. Rozpacz młodego kupca i iego żo­
ny była niedoopisania.

Nowe gimnazytm w Galicy i. Z dniem 
1-go w rześnia otw arte będzie W’ Stryju 
zupełnie sam oistna filia tam tejszego gi- 
m nazynm  polskiego. W  tej chwili jest 
tam  do obsadzenia dziew ięi posad na­
uczycielskich. K onkurs na te posady 
ogłoszony jest w  onegdajszym  num erze 
urzędow ego organu Rady szkolnej k ra ­
jow ej.

Nowy ogród botaniczny we Lwowie
W  kw ietniu b. r. ogłosił rektorat lw ow ­
skiego uniw ersytetu , iż poszukuje na 
zaiożenie now ego ogrodu botanicznego, 
g run tu  tuz pod Lw ow em  lub na jego 
przedm ieściach o pow ierzchni 6 do 10 
m orgów  i w ezw ał do w noszenia ofert. 
W płynęło 19 ofert, m iędzy któremi były 
L onszanów ka (Kaiserwald) —  realność 
Strornengerów  obok W ysokiego Zam ku, 
Pohulanka, Cetnerów ka, g run ta  obok 
parku Kilińskiego i inne. Senat w ybrał 
i przedstaw ił m inisterstw u ośw iaty do 
nabycia grunt Jollesa i Stenzla w górnej 
części ulicy Zielonej, w obszarze 8 mor 
gów  za  cenę 185.000 koron.

Pow szechna jest opinia, że grunt 
ten jest w ybrany niefortunnie.

Powodzie w Galicyi. Z pow odu 
długotrw ałych ulew nych deszczów  po- 
wylewały już w  wielu okolicach na­
szego kraju rzeki, a wiele z nich grozi 
w ylew em , jeżeli pogoda się nie ustali. 
Najwięcej dotychczas ucierpiał pow iat 
wielicki, położony na praw ym  brzegu 
W isły, która na tej przestrzeni w y stą ­
piła z brzegów  i zalała zupełnie kilka­
naście wsi nadbrzeżnych. W ylały także 
rzeki Raba, W ilga, Skaw ina. M nóstw o 
m ostów  jest zerw anych, tak, że komu- 
nikacya w  niektórych m iejscach zupeł­
nie p rzerw ana. Również w  powiecie 
bocheńskim  kilka niżej położonych wsi 
stoi pod w odą.

W  Krakowie jest wielkie zaniepo­
kojenie. gdyż woda się podnosi na 
V iśle po parę centym etrów  na godzinę. 
Jeżeliby dziś sie pow tórzyły takie ule­
w y, jakie były w czoraj, w ylew  byłby 
nieunikniony. Zagrożone są  też okolice 
Ż yw ca i O św ięcim a z pow odu ogro­
m nego w ezbrania w ody w  Sole.

T akże ze Śląska nadchodzą w ia­
domości o wielkich szkodach, jakie tam  
wyrządziły wylewy. Mianowicie we 
wschodniej części tego kraju w ystąpiła 
z brzegów  W isła i kilka innycn rzek 
i pozalew aia m nóstw o w si. W  gminie 
Zarzecze w  pow . bialskim  stoi aż 80 
chat pod w oda Nieszczęśliwym  mie­
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szkańcom  tej wioski dow ożą żyw ność 
pionierzy.

Sekretarza redakcyjnego poszukuje 
w ydaw nictw o Gońca. O posadę tę może 
kom petou 'ać m łody, odpowiednie w y­
kształcenie i inteligencyę posiadający 
człowiek. Zgłoszenia w  redakcyi Gońca 
tylko między godziną 11— 12 przedpo­
łudniem.

P ru s k a  k a n a lia .
Proces E ulenburga odroczono na 

czas nieokreślony, bo lekarze orzekli, 
że oskarżony jest tak  ciężko chory, iż 
lada w zruszenie m oże go zabić. Kiedy 
już trybunał przestał opierać się leka­
rzom  i oznajmił, że odracza rozpraw ę, 
w ów czas podsądny zaw ołał silnym gło­
sem  : „Nie chodzi mi o życie I Jeśli

■odroczycie proces, może nie dożyję re- 
h ab ilitacy i! Proszę, nie przeryw ajcie 
rozp raw y!" Sędziowie byli zdum ieni 
n iespodziew aną energią życiow ą E ulen­
burga, który w ciąż zachow yw ał się jak  
k o n a ją c y ; uznali, że istotnie rozpraw a 
m ogłaby się toczyć, ale —  uchw ała o 
odroczeniu już  zapadła i nie mogła być 
cofnięta. T eraz  jaśnie ośw iecony w ię­
zień codzień odbyw a długie przechadz­
ki autom obilem  rządow ym  i m a się 
bardzo dobrze. W  Berlinie m ów ią, że 
iproces m usiał być przerw any, bo Eu- 
lenburg „zaczął gadać" i m ógłby na- 
igadać dużo nieprzyjem ności, które do­
cierały do w iadom ości ogółu, pomimo, 
że się rozpraw a toczyła przy drzw iach 
zam kniętych.

Dzienniki niemieckie, ale nie p ru ­
skie, podają jeszcze następujące szcze­
góły z procesu : Eulenburg  napisał i 

■umieścił w  jednym  zagranicznym  dzien­
niku artykuł, k ry tykujący cesarza, po­
kazał go cesarzow i i powiedział mu, że 
autorem  jest Caprivi. T a k  sam o sfał­
szow ał pryw atny  list radcy tajnego von 
Holsteina i lw ow ską m ow ę p. Kościel- 
skiego. Dał do zrozum ienia, iż posiano 
go na am basadora do W iednia, aby roz­
winął ruch „Los von R om “ i podbu­
rzył W ęgrów . Parę lat tem u dużo m ó ­
wiono o w ęgierskiej broszurze, zaleca­
jącej powołanie na tron  św . Szczepa­
na jednego z synów  W ilhelm a II. 
Otóż, m ów ią dziś, że broszurę tę napi­
sał najem nik Eulenburga. O jego intry­
gach doskonale w iedział dw ór wiedeń- 
ik  i nie znosił go. Znany ze sw ej do ­
broci cesarz Franciszek Józef nie p o zw a­
lał, aby m u w spom inano o nim. Ary- 
stokracya austryacka zerw ała z  nim 
stosunki. W ielu oskarżało go o w yw oła­
nie zatargu  m iędzy A ustryą a W ęgra­
mi i o stw orzenie polityki antypolskiej 
w  Prusach. Dziś o tern w szystkiem  pi­
szą dzienniki, a rządow e organa w o- 
góle milczą, pro testu ją tylko przeciw  
mniem aniu, że E ulenburg  „ubrał" rząd 
pruski w  dżokiejską kurtkę hakaty. Ko­
m unikat rządow y zapew nia, że Bulów 
i Rheinhaben zupełnie sam odzielnie i 
z całą św iadom ością, a po głębokich 
studyach  rozwinęli politykę polską 
w  znanym  kierunku. Niechże im nikt 
nie odbiera tego zaszczytu.

Jak Cyganiewicz 
został atleta?

Było to w  r. 1896. Młodziutki w ów ­
czas, bo zaledw o piętnastoletni, cieszą­
cy się już  jednak  sław ą „siłacza" w śród 
sw oich rów ieśników  szkolnych Z by­
szko, w yczytuje pew nego razu  w yzw a­
nie w ystępującego w  jakim ś cyrku 
w  Stanisław ow ie Spechta — tego sa­
mego, którego teraz codziennie, bądź 
w  walce, bądź podczas prezentacyi z a ­
paśników  w  cyrku Lipóta m am y spo­
sobność w idyw ać. Specht rzucił w y­
zw anie fachow ym  i dom orosłym  siła­
czom, a dyrekcya ow ego cyrku obie­
cyw ała 500 guldenów  temu, k to  go bę­
dzie w  stanie położyć.

—  A m ożeby spróbow ać! — po­
myślał ufny w  sw oje siły i zachęcany 
przez kolegów Zbyszko.

D ecyzya nastąpiła prędko. Przyszły 
szam pion św iatow y stanął przed gro- 
żnem  obliczem dyrektora cyrku i ośw iad­
czył gotow ość zm ierzenia sil sw oich ze 
Spechtem .

D yrektor obrzucił spojrzeniem  znaw ­
cy silnie zbudow anego, a hardego ch łop ' 
ca, i przyjął zgłoszenie.

N astąpiło poznanie ze Spechtem , 
który na krótko przed w alką uznał za 
stosow ne przestrzedz go, żeby atakom  
jego przeciw staw iał jedynie obronę, 
„bo... jak  dyrektor każe —  pow iada 
m u —  to ci kości połam ię".

Nie przestraszył się tej groźby pan 
Stanisław . S tanął do walki i po dzie­
sięciu m inutach zaw ziętej obrony, zo­
stał w praw dzie pokonany, kości jednak  
miał całe. Co więcej, rozstrząsająo po­
tem  w  m yślach w szystkie m om enty 
tego pierw szego, na seryo traktow anego 
spotkania, doszedł do przekonania, że 
ten Specht nie jest znow u tak straszny  
i, odczuw ając nie tyle żal za ow ą obie­
caną nagrodą, co upokorzenie z pow odu 
doznanej porażki, zgłosił się na drugi 
dzień pow tórnie do dyrektora cyrku 
z propozycyą, że będzie się dw adzieścia 
m inut opierał Spechtow i.

—  Niech mi połamie kości! — 
ośw iadczył przytem  niby z rezygnacyą 
a butnie.

I ta  propozycyą została przyjętą, 
a  rezultatem  je j:  w  dwie i pół m inuty 
powalił m łody student Spechta na obie 
ło p a tk i!

Specht, k tóry  zresztą niewiele w  
życiu sw ojem  zebrał laurów , jest ciągle 
tylko pionkiem  w  świecie zapaśniczym . 
Cyganiewicz zaś w  całej Europie po­
dziw ianym  m istrzem , który z w dzię­
czności za ów  drobny na pozór, w ażki 
jednak  w  rzeczyw istości w  jego dalszej 
karyerze epizod, darzy stale serdeczną 
życzliwością pierw sza ofiarę sw ojej nie­
słychanej siły.

T e l e g r a m y
Bandyci kolejowi.

Czerniowce. Między Largą i Biano- 
w icam i bandyci wykoleili pociąg, który 
spadł z nasypu, przyczem  dwoje osób 
z personalu kolejow ego zostało zabi­
tych, a wielu pasażerów  ciężko ranio­
nych. Bandyci splądrowali pociąg i ucie­
kli bezkarnie.

Sienkiewicz w  Pradze.
Wiedeń. N . W. Joarnal donosi, że 

do Pragi na w ystaw ę przybył H enryk 
Sienkiewicz.

(W iadom ość ta  w ym aga potw ier­
dzenia. Sienkiewicz jest cierpiący i od 
n iedaw na baw i w  Rudaw ie pod Kra­
kow em , skąd przez dłuższy czas, jak  
donosiły krakow skie dzienniki, nie miał 
zam iaru w yjeżdżać!

Jubileuszowe papierosy.
Wiedeń. Dnia 17-go sierpnia zo­

staną w prow adzone w  handel nowe 
papierosy jub ileuszow e pod nazw ą 
„K aiser". Cena sztuki 4 hal.

Samobójstwo urzędnika.
Wiedeń. W czoraj zastrzelił się tu 

inżynier kolejow y nadkom isarz Filip 
Oelenberg. Pow ód sam obójstw a niew y­
jaśniony.

Spensyonowanie dra Feilbogena.
Wiedeń. Profesor akadem ii ekspor­

tow ej, dr. Feilbogen, znany z afery 
w  kaplicy sykstyńskiej w  W atykanie, 
został spensyonow any.

Kozacy zabili Węgra.
Budapeszt. T utejsza  firma Bela 

T arnay  i W eiss otrzym ała od szefa po- 
licyi w W ilnie następujący  telegram : 
A rtur W eiss, przejeżdżając przez W il­
no, popadł w  sprzeczkę z pijącymi ko­
zakam i, którzy go zabili. Przed śm ier­
cią prosił m nie, abym  uwiadom ił pana 
o tem  zajściu.

Rów nocześnie T arnay  otrzym ał 
drugie doniesienie, że W eiss zabity zo­
stał przez kozaków  w  celach rabunku.

Harden grozi.
Berlin. W obec tego, że przyjaciele 

E ulenburga i zw olennicy seksualizm u 
poprzysięgli zem stę H ardenow i i na­
sta ją  na jego życie, ogłasza H arden w  
ostatnim  num erze Z u h u n ft, że nosi 
zaw sze przy sobie dobrze strzelający 
rew olw er, a na w ypadek  zam achu, 
k tń rv b v  ckończvł śm iercią . Mn-

żył u  sw ego adw okata papiery, które 
szereg  najw ybitniejszych osób niem o­
żliwie skom prom itują.

Ponadto  ogłasza H arden w  tejże 
Z u k u n ft  nader ciekaw e rew elacye o 
hom oseksualizm ie. M ężczyźni nam iętno­
ścią tą  ze sobą zw iązani tw orzą  gminę 
tak  silną i nierozerw alną, tak dla siebie 
do w zajem nych pośw ięceń gotow ą, że 
żadne  inne uczucie, węzły krw i lub 
in teres podobnej spójności w ytw orzyć 
nie są  w  stanie. Ponadto ludzie ci na 
m ężczyzn o norm alnym  popędzie płcio­
w ym  patrzą jak  na moralnie i fizycznie 
upośledzonych. Zwyrodnienie to  nisz­
czy i dem oralizuje całe niemieckie spo­
łeczeństw o, a je s t ono typow o germ ań- 
skiem, bo naw et F rancuzi oddaw na 
nam iętność tę nienaturalną nazwali le 
vice allem and.

Awantura dyplomatyczna.
Paryż. O pinion  donosi o n iezw y­

kłej aferze dyplom atycznej. Mianowicie 
jedna z żon kedyw a egipskiego, Abba- 
sa Hilmi Paszy , uciekła z Kairu zabie­
rając ze sobą nadzw yczaj w ażne dossier 
dyplom atyczne, zaw ierające m iędzy in- 
nemi cały szereg listów  sułtana do 
kedyw a.

Żona ta  kedyw a pochodzi z Austryi 
i była ulubienicą kedyw a. N iedaw no 
prosiła o pozw olenie odw iedzenia żony 
konsula rosyjskiego, ale już  po kilku 
m inutach z konsulatu  udała się au to­
mobilem na dw orzec i w  parę godzin 
później była w  Aleksandryi, gdzie w sia­
dła na parow iec austryackiego Lloydu 
i przez T ry est udała się do Berlina. 
T am  czekał na nią pew ien dyplom ata 
niemiecki i angielski i oboje starali się 
od niej nabyć skradzione dossier. Żona 
kedyw a zwróciła się atoli do m ęża 
z propozycyą, że odda m u dokum enta 
za 2 miliony franków . Odpow iedź od 
kedyw a na  to żądanie jęszcze nie na­
deszła.

Awantura w Saloniki.
Belgrad. O zajściach poprzedzają­

cych nadanie konstytucyi, donoszą 
serbskie dzienniki co następu je  :

Do U eskub w kracza 5.000 uzbro­
jonych ludzi i zajm ują to m iasto, pod­
czas gdy 40.000 uzbrojonych Albań- 
■czyków w  okolicy Prizrendu czeka na 
dalsze rozkazy kom itetu rew olucyj­
nego. i;

N a drugi dzień kom endant U esku- 
bu, Sadyk-pasza, zostaje telegraficznie 
pow ołany do sułtana. Pow óz, którym  
opuszczają m iasto, o taczają oficerowie 
i dają do niego kilkadziesiąt strzałów. 
Sadyk-pasza rzucił się n a  dno pow ozu 
i uszedł śmierci, a  potem dostał się na 
kolej. Oficerowie telegrafują w skutek 
teg o  do najbliższej stacyi Kilindir, gdzie 
czeka na paszę w ojsko, w yw leka go 
z w agonu i m altretuje na śmierć.

W ieczorem  tego sam ego dnia ofi­
cerowie w  kaw iarni Angleterre odby­
w ają zgrom adzenie. Poniew aż podpuł- 
kowmik Hamdi-bej ośw iadcza się prze­
ciw  rewolucyi, ginie zam ordow any kil­
kudziesięciu uderzeniam i sztyletów’.

Na drugi dzień rano kom itet • re­
w olucyjny rozlepia plakaty, które poli- 
cya zdziera, przyczem  wielu policyan- 
tów  zostaje przez rew olucyonistów  za­
bitych.

Na trzeci dzień ogłoszono konsty- 
tucyę. Ogólne w zburzenie zam ieniło się 
w  pow szechną radość.

Turecka cenzura.
Konstantynopol. R edakcye tu tej­

szych  gazet o d la ły  naradę co do zn ie­
sienia obow iązującej obecnie cenzury 
prasow ej. U chw alono jednom yślnie, nie- 
poddaw ać się jej więcej, jako an tykon­
stytucyjnej.

Amnestya.
Paryż. Figaro  dow iaduje się z K on­

stantynopola, że dziś ogłoszoną zosta­
nie am nestya dla 200 przestępców  po­
litycznych, p rzebyw ających w  więzie­
niu, a nadto około 600 w ygnanych  do 
Azyi M niejszej osób otrzym a telegrafi­
czne pozw olenie pow rotu  do kraju .

Sułtan abtlykuje ?
Konstantynopol. Na w czorajszem  

posiedzeniu w ezyratu  oznajmił sułtan 
zam iar abdykow ania na rzecz sw ego 
syna B urbarnedyna, ośw iadczając, że 
niem oże się pogodzić z konsty tucyjną 
form ą rządów , której udzielił tylko pod
p rn ^ a  rew n liim n  w o is k n w e i.

milioner okradziony przez dzieci.
Kijów. T u tejszy  milioner, właści­

ciel cukrow ni, Epstein, doniósł policyl, 
że podczas gdy siedział w tw ierdzy 
jako politycznie podejrzany, jeg o  syn 
i córka ukradli mu z kasy 2 miliony 
rubli i uciekli zagranicę.

Igrzyska olimpijskie.
Londyn. W  obecności 20.000 wi­

dzów  zam knięto w czoraj olimpijskie 
igrzyska. N agrody rozdała królowa.

Stany Zjednoczone Europy.
Rzym. Messaggero donosi, że w  

spraw ie projektow anego przez cesarza 
W ilhelm a zw iązku S tanów  Zjednoczo­
nych  E uropy  m a się odbyć kongres 
m ocarstw  w październiku b. r. w  Rzy­
mie. N a pierw szym  planie obrad znaj­
duje się jednolita taryfa cłow a dla 
w szystkich państw  europejskich.

Dobra psu i mucha.
Paryż. Jou rn a l  donosi, że książę 

Albert z M onaco z okazyi odsłonięcia 
pom nika G am betty zaprosił do Monte- 
carlo cesarza W ilhelm a i że ten przy­
rzekł przyjechać.

Śmierć 25 robotników.
Kandersteg. Przy budow ie tunelu 

LótSchberg w skutek za silnej eksplozyi 
dynam itow ej oberw ało się około 1000 
m etrów  kubicznych skały i tunel zalała 
w oda. W  tunelu zginęło bądź od spa­
dających kamieni, bądź też w skutek 
w ezbranej w ody 25 włoskich robotników .

Fabryka balonów.
Paryż. Inżynierow ie Kapferer i Sar- 

cout zakupili w M eaux wielkie tereny  
przeznaczone na budow ę fabryki balo­
nów  do sterow ania.

Sułtan w strachu.
Konstantynopol. Mimo nadania kon­

stytucyi sułtan ustaw icznie drzy o sw o­
je życie. W szystk ich  przyjm uje z re­
wolw erem  w  ręku, naw et m inistrów. 
To też każdy, kto się ze sułtanem  sty­
ka, narażony jest na niebezpieczeństw o, 
bo najm niejszy ruch, któryby się suł­
tanow i w ydał podejrzanym , m oże spo­
w odow ać jego śm ierć.

Su łtan  zdecydow ał się na przy­
w rócenie konstytucyi w tedy dopiero, 
gdy się dowiedział, że i albańskie puł­
ki, jego najw ierniejsza dotychczas gw ar- 
dya, stanęły po  stronie rewolucyi.

Po mosklewsku.
Petersburg. W szystkie dzienniki, 

które pow tórzyły  odezw ę Tołsto ja 
w  spraw ie ustaw icznych egzekucyi w y­
roków śmierci w  Rosyi ukarane zostały
grzyw ną od 500—4.000 rubli.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę R edakcya n ie bierze odpow iedzialności

Dr. DSlieczysi Szeliga
przeniósł sw ą kancelaryę

do domu przy ulicy Kopernika 9. 
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W $
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f. Lwów, ulica Teatralna l. 5, |  

koło kościoła OO. Jezuitów. |
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K R O N IK A .
Wystawa przemysłowa i rolnicza 

w Jarosławiu: Jarosław  zaczyna już 
odczuwać zbliżającą się w y s ta w ę ; na 
ulicach spotyka się coraz więcej mało 
tu znanych  typów  przem ysłow ców  i 
agentów  Handlowych.

Park  miejski na O lszanów ce po­
woli zm ienia sw ą fizyognomię, zam ie­
niając się w m iasto przez pow stające 
jeden po drugim pawilony.

Cały plan w ystaw ow y ośw ietlony 
będzie 30 lam pam i łukow em i o sile 
2.000 świec każda ; paw ilony w ew nątrz 
otrzj m ają rów nież światło elektryczne 
z lamp łukow ych. Na żądanie w ysta­
w ców  będą im dostarczane żarów ki 
po cenach przystępnych a kom itet po­
starał się rów nież dla w ygody w y­
staw ców , potrzebujących sw e okazy 
utrzym ać w  ruchu o silę elektryczną 
do pędzenia m otorków . Całą instalacyę 
elekirvczną przeprow adzi znana firma 
«St. Żmigrodzki w  K rakow ie1* a zastą ­
piona przez firmę „M edreozky i W aw re 
czka w e Lw ow ie “.

Ilość w ystaw ców  z dniem każdym  
tak w zrasta, że zaprojektow ane budyn­
ki okazały się za m ałe i kom itet roz- 
Foczął budow ę now ego paw ilonu prze­
m ysłow ego. Ilość pow ierzchni zajęta na

w olnem  pow ietrzu przeszła również 
wszelkie oczekiw ania kom itetu i m iejsca 
na w oinem  pow ietrzu są już na w y­
czerpaniu.

Dla uprzyjem nienia pobytu zw ie­
dzającym  i uczestnikom  zjazdów , k o ­
mitet w ybudow ał specyalny obszerny 
budynek teatralny, w którym  codzien­
nie odbyw ać się będą przedstaw ienia 
a podczas zjazdów  w ystępy gościnne 
znakom itości wielkich scen polskich

Kinem atograf, huśtaw ka, strzelnica 
am erykańska i doskonale dwie muzyki 
w ojskow e uprzyjem nią pobyt szerszej 
publiczności.

Konntel kw aterunkow y i inform a­
cyjny przedsięw ziął już pierwsze kroki 
celem w ygodnego pom ieszczenia go­
ści.

W  ostatnich dniach zw iększono 
komiśyę budow laną i utw orzono osobną 
kom isyę dekoracyjną.

Mianowania. Lw ow ski w yższy sąd 
krajow y zam ianow ał ofieyałów kance­
laryjnych: W ładysław a G rzyw acki-go 
w  Skolem i Adolfa Schlichtingera w  
Sam borze, starszym i ofieyałami kance­
laryjnym i z pozostaw ieniem  ich w  d o ­
tychczasow ych m iejscach służbow ych, 
ofieyała kancelaryjnego w  Dobromilu, 
W ojciecha Studzińskiego, starszym, on- 
cyałem kancelaryjnym  w  sądzie pow ia­
tow ym  w  Bóbrce.

Dola em nauczyciel, szkol ludo­
wych. Niektórzy nauczyciele szkół lu ­
dow ych przeszli na em eryturę przed 
20-tu do 10-ciu laty w edług daw niej­
szej ustaw y  szkolnej z roczną plącą 
po 300—400 koron a rzadziej już 
z kw otą 1.800 koron rocznie.

W  czasie tym  now a ustaw a szkol­
na d w a  r a z y  byt nauczycieli szkół 
ludow ych polepszyła, lecz — n.estety!— 
em erytów  wcale nie objęła. A przecież 
ludziom tyrn należy się przynajm niej 
przy schyłku ich życia bodaj choć ]ą- 
kie-takie polepszenie sm utnej ich doli!

W  zeszłym  roku zaw iązał się ko­
m itet em. nauczycieli i nauczycielek 
z całego kraju  i wniósł do Sejm u pe- 
tycyę o regulaeyę płac wedle nowel 
ustaw y  szkolnej a w czasie kaden- 
cyi sejm ow ej była deputacya tychże 
em erytów  u  m arszałka krajow ego, na 
m itstn ika  i kilku znaczniejszych posłów 
sejm ow ych, prosząc o poparcie wnie­
sionej petycyi. W szyscy  ci panov.de 
uznali słuszność tej spraw y i p rzyrze­
kli ją  popierać.

Z polecenia Sejm u odesłał W y ­
dział krajow y petycyę em etytów  do 
krajow ej Rady szkolnej jeszcze w  je­
sieni 1907 r. do zaopiniow ania i po­
staw ienia sw ego wniosku, Atoli... p ó ł  
r o k u  już  minęło a  Rada szkolna d o- 
t ą d jeszcze spraw y tej n i e  z a ł a t w i ­
ł a !  T a obojętność kraj. Rady szkolnej

nad sm u tną  dolą em. nauczycieli 
dotknęła do żyw ego nauczycielstw o ca­
łe i w  jego też im.eniu udajem y s ę tą 
drogą de JW . Pana prezydenta D e m ­
b o w s k i e g o  z serdeczną prośbą 
o jak n a j s p i e s z n i e j s z e  zała­
tw ienie tej spraw y a to jeszcze p r z e d  
rozpoczęciem się Sejm u, albowiem  W y ­
dział krajow y będzie m usiał rów nież 
ze sw ej strony przedłożyć Sejm ow i po­
trzebne daty i odpowiednie poczynić 
wnioski.

Za kom itet em. naucz, szkół lud. 
J u lia n  Nowakowski, E d m u n d  Oergo- 
wicz.

Mianowania W yższy  sąd  krajow y 
w  Krakowie zam ian o w a ł: ofieyałów
kancelaryjnych F ranciszka Halię w  U la­
nowie, W alentego K łapkow skiego i Mar- 
jana  Alfreda Łukow skiego w  W adow i­
cach starszym i ofieyałami kancelaryj­
nymi ; zam ianow ał dalej k an ce lis tam i: 
w achm . żar.d. Daniela K rupkę do O- 
swięcimia, w achm . żand. S tefana W a- 
syłynę do Żabna, podof. rach. 57. pp. 
K arola Marnika do Kęt, a A ndrzeja 
Kuliga do Niska.

W yższy  sąd krajow y w  Krakowie 
zam ianow ał ofieyanta kancelaryjnego 
w  sądzie krajow ym  w  Krakowie, Julja- 
na Jasińskiego, asystentem  kancelary j­
n y m  w  tym że sądzie kraj.

PIERW SZY KRAJOWY

Z A K Ł A D  A K T Y S T . -  G R A F I C Z N Y

X . K E Q E O O S  KOP^RMIIMLIMB
wykonuje artystycznie : klisze druka^sk ie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracji książek, 
dzienników, anonsów, c e n n ik ó w  i t. p.

^■“■OTOCYMKOGffl &FIA 
P  AUTCTYPIA, FOTO- 

LITOGRAFIA rs :: :: :: s: 
ŚWfATŁGDRUK.

Przez zapror idzenle najnow szych aparatów  oraz 
zn rezn e  pow iększenie mego zakładu, wszelkie pu- 
w ierzone mnie robo ty  wykoLuję z najw iększą i re- 

cyzyą po cen-ch  nuder przystępnych 
2295 w ykluczających w szelkąkonku-ei.cyę.

R ów nioz o b e jm u ją  n a  w tulm y z a rz ą d

£*£££ FOTOGRAFICZNY 
i POW IĘKSZEŃ

Ceny ZHiżutia do nlabywałjch 
graaic, a mianoKicia: 

za 6 sztuk futouraflj nbl- 
natowfcn tjlku 6 tor. 

za 6 sztuk foto.rafij wizy- | 
tiiwysh tylko 3 kor. 

za B sztuk foteorafij seee-1 
syjuycti tylko 3 kor. 

Wykonuj; wszelkia zdjęci a 
jrujitatilaautl powiększania 
na najlepszym materyaie. “

Teleion Nr. 59.

Program bezpłatny!

ylko krótki czas!
I  Sali Filharm onii

Kinoteatr (Oesera)
Dziś i codziennie o godzinie 8. wieczorem od po­

niedziałku 27. lipca do czwartku 30. lipca.

Pochód Jubileuszowy
jedyny w swoim rodzaju obraz tej d ł u g o ś c i  — 

zdjęty przed łozą cesarską. 
Znakonrty przegląd grup polskich!!!
Podróż przez oceai dc Nowego Yorku (tydzień 
na morzu). Budowa kolei w Afryce (rekord świa­
towy, lu kilometrów kolei ułożonych w 60 minu­
tach). Walka byków w Barcelon-e (tv obecności 
pa-y Królewskiej). Miłość roaz.cieisKa (widowisko 
sceniczne w 16 oorazach) i dODOrowe , b r ą z y  
humorystyczne- — Bilety wcześniej dc nabycie do 
godziny 2-giej popołuun.u w biurze Plohna, ulica 
Karola Ludwika 5, a od godziny 3-ciej popołudniu 

przy kasie w Filharmoni: 736

Agentów
IJD JT JT -T T JT JT L iT JT JT JT JT JrL ri-T L sA

uzdolnionych 

do zb ierania iinseratów
przyjmie Adm. „Gońca”.

Zgłosić się należy u Admini 
stratora od godziny 5. do 6. '
popołudniu, ulica Wałowa 1.6.

O D O d D D D  C 3  □ □ □ □ □ □ □ '

prędkie rozgrzanie kuchni i łazienek. Wiązanki drzewa 
miękkiego o pół metra średnicy z Maszynowej rozdrabiarni
R D A T I  nabyć można r ®

D I \ U  I  E G  e t .  -w isyzaiajŁ e, w skle- 
Kesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 

er Szajnochy 8, Goldhaoer Sykstuska 7, M orgenstern Rzez-
ausnera 7, Ka­

linowski Antoniego 1, Proceili Chorązczyzny 12, Danielewicz Chorążczyzny 21, Ktwitz Wronowskich 6, Lenig Mickiewicza 9, Katz pl. Unii Brzeskiej 3, Friedmann pi. Unii tirze 
»kiej, F„iKłe- na Bronie ó, Klein Sapiehy 43 Niederhofer Gródecka 26, Stein Gródecka 32. 476

Najlepszy i najfaaszy IM ćpał L.
J  S  “  H  icr Szajnochy uoldhaber Sykstuska 7, Morgi

n.cka 10, W eaengriin. Rzeżnicka 14, Katz Klonowicza 1 1, Schlager Pańska 2, Abler O cm onek 10, Ackerman, Łyczakowska 24, Sawięk. Łyczakowska 188, B.esiada rić

Zmiana lokalu
I DODATKI do I
|  krawiecczyzny |

Ł i g ę z ?  S i  S ó r s ^ ii o&ocnie hwm, pl. U lick i Z
polecają najtaniej Parasolki, Rękawiczki, Boa, 
Żaboty, Kołnierze, Krawaty, drobiazgi damskie,

Roboty reczne
fey V  705

f i
Spesyfclny Magazyn ftOWOŚCl

©
©

©03

Jenerałne zastępstwo 
dla Galicyi.

oryg. ameryk. włoskie, francuskie, 
rosyjskie, polskie, rygskie zdjęcia. 
Aparaty p o 9 0 ,120, 160,19C, 230 K.

Centralna zamiana starych p ł y t  Wszelką korespondencyę z Galicyi proszę odsyłać
wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  w e Lwowie.

iramotonśra i Płyf z A M ie m
T a d e u s z  C i ó r i k i

we Lwowie

_ . f
dla Pań i Panów poleca: 

Kapelusze P ć G. tlabiga i w. in. jjj
Rękawiczki, Bieliznę męską, /ft

Kurtki, Płaszcze, Krawaty, Boa, $
Bluzki, Paski, Wyroby zc snóry, 5*

NIZKIEL (t
<hplac Maryacki 8.

-  TOW. AKCYJNE GRAMOFONÓW. □  □  U  □  C  CENNIK WYSYŁA SIĘ GRATIS

Perfumtrya itp. CENY

Ta d e u s z  g ó r s k i
we Lwowie, plac Maryacki 8. £

HAMAK
92

od koron 5 --2 0 , Leżaki po kor. 7, Krzesełka polne 
od koron l '6b,  Przyrządy gimnastyczne, Huśtawki,
Kółka, Ognie sztuczne, Lampiony, Przybory do rybo- 
łostwa, Meszty z rogoży do kąpieli w rzekach, pole- . .  _  _
ca ją i wysyłają na prowincyę odwrotną pocztą :::: :: IfliapZyil iSPd, bWOW, Ul AhaOBIljCfia £ .

MoPP i Motói

Bogdana firzpzfafowicza (PrawdzlcaJ is

juz na wyczerpaniu!
Cena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia we  
wszystkich księgarniach. Głd.vny skład w Księ­
garni Meinnarta i M aniszewskiego w e Lwowie,

PODSTAWY NARODU 
W RODZINIE Szkic społeczno- 

m  obyczajowy.
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C C r i . n  v a  f  Jedyna fabryka cze- * i3 C i l< X J r  C F  kolady i cukrów :: 
we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 5.

odznaezona r. b Dyplomym honorowym 
i złotymi medalami, poleca

V4 Kg cukrów deserowych w kartonie po K 120 i wyiej 
„ .  herbatników co unia Swiezycl d< 9Ci hal.
„ „ karmelków nadziewanych po ou hal i wyżej 
r .  czekoladj gospoaarskief pi tiO nal.

„ czekolady deserowej po K 1 i iyzej 510
,  „  czekolady pralin. jasne; po K 1-30 _,._

„ „ czekolady Śmietankowej no K 1 cJ
„ „ Cacuo. pod gwarancyą czyste po K i'90 .'1

Pierniki hygieniczne, grahama, nadziewane i 
caiuski, Torciki reklamowe po kor. 1 i wyżej. 
Owoce kandyzowane, Miód kuracyjny Wielki 
wybór kaset i bombonierek. Zlecenia z pro- 

wincyi odwrotnie. — Adres:
G. Scbaysr. toni, ni. jagiellońska S.

i a

** r r  ^'
■ S » J j -  * <  P  5- iS’8-e -?’»'5 Eo

B 7
 "*? * O * *&£UZ. Cnis>“ 3 ® ć’ W

sw ’2 t x c  i . ^ r !S.o -i-^< -  •., #**■■* <-*.■ t“ ci. o  „ K c.-.oi.'”
.. _  . C5© N .»  Ot< X g* — o o nt-

2.0.3 P 2 
^ C -  N Cł. 2T cl O- O H p* to  K

° c E S-^5- -g* g -^ .  
w to ?r 2.»" p — w

W Ś  ̂O-f*’ _- ^ - 4 o ca _i.F

© _ c - x
 ̂ X. ---“ O o

w jr ►dB B —2.0  .
5’S'-« 1 %  g ą".rrO ,,C  <  ‘ '  O „

} " ł  |  Asr m  f  o ? ?  i
? i j r  H | s sr P Ł -«© y ij i-' 2 Vi ~-3 w S O* <j , >  Jv2 ^ >) L:--' © SC </• <

» • 1  j-S ii ę sP  r' g m (Z B 
hU-T|'< !■%*<-- 3 S°*»s '  ii «§•* S-p s.ó'i?oS s u-s? rn :<> p F

0- 3 *5 IB Ł*
g  g  0 * $  kTj3 o  ęp
g  © C', 1̂ *  p  3  p  “ • —

5?U Ol o
t  tr

W w  ^  -  0 Ł 2  f r ? :-■a 3 .» i  Slfts-S £ p S < » £
"■£ £ B *" r er

? p ^ j - r  2  * p 5 o N**

aafl i  
f g l |  
? - £ * 
„Oo W

H =h£ o S'■* S-B-C
- <-“ Ob 2 >£,» 5-i K<ro Pi ’ —< >-} p £ o ' ^/— P°H K o JT1 S* td S- ̂  «r o Jl £ p *o 2 & o S ;?'« 2 2 od”  Ł ;Swć 3 s x  S £ g •1-p s D.

^  C-m «  p  ^ p <E d »  C M 7 1 S* «  Ps i P ^ s - o K g ę c  o < g P r  2 c F i  * 2v2 st* • y j  • F O F * 5;. Ori  ̂ Li.d"‘ c  ̂ c *c ~ ł-e h-tOu*<3 Ch*1
-b S ó L p §  SI &?4 sipg1® r Ł ^ f s - P Ł -5 
P o ^ g - l ? k l 3 s  1 1  p s |  3 1  S g  'S-5'1 “ r̂ d o - o B-B-pT |-g L§-f O ?li 
i i3 § ,  f  g J P  “•?s*a e ^ F
f‘ „  _  I? B t, J f. T -- , . .  g D , n —

. <» C5 cs O Cł

Ul

p S O 3 2-'< p ^ p  m '  5w, o<<i o S.**3 ® ° ft* w _  (t> w - P* 5  ̂J  N o P r

S. » 3-2 a- U O -i B ;  fe f  > 3 3
aW

© P ji to J*>02-<<a g £
' P-O r - s  p w i

cc 'KJ ©
• a w-j 

2. B'-3JJ Bi? -
2 i<

E * :

52 ó--!C p 0 ^ 0. 
*-. fi d

o - a? e .
i o t  z \  
? s - s *
g£  W  M

3 £ S - *tet) P H“- C ^ v >a r ?  J  f
2 nol ,
o g S I Sffi O ■ P B

. ,  P  ? c -  
"ssl*  1 9  »£•** N >1® H SE t
O 5 *"XJ °  g -W e  
P w QO © S3' ^

s 3 * c, <5j; - vi 3 •* R-V! -
£ a H  S ^ E ;
p 'S ° 59 2 h1" 1R-o < r  E. S t ,* 1O^PP a £ 4
V. $ %  S 4  i

r= .-łd» n-- 
p g l 5 U ?c «  p i p h^ K C © <d* o * S
W #5 * 1 ?  
g iw s r s j .
0 N p F
U if ls i  W 
e -E • - p Ł £ “-.a o

r  p

C< Pb O 5 0 M<
Si

1 3  i  h \

p a

3 * W
< H 0

K 3j ł!
4 * L

3 h3© Ćc O «h ̂  ® pN ^  ^ 7

VH(»S22>0 O 53 © ̂ £3 © . tn2 S. N-* >< «_5 S.F »
P K Jjo O o. p 5*0 R

p s l e d - o

5^3 . g- f  F g*
2? ** ■“ 0 - 5  WrHtH

i ł 5 f | f s 1
5? Ł g / f f -8 g-=. g .-O f wa f  p 'P H - o S ‘ &mo ^  s. &'■ ! 3
Oc »J! «£2-O* '- r k c
S - S g - i i l

** p c 2.S 2g < 
o ° - i  6" o .
J ę 3 I s s ^ g s r F  j

t^p R 8*̂ *3 -°: «■1 g r  p k3  ̂n i  oł̂  qg ®
!

? < < o ;  Ł? i o t ' S S ;  !3 * p «< ° SL * n . ^ 33 nf* K

« 5 3 ? — “ ' 9 tO c g '* 'f  p- cl 1j n  c  r - -  — ^CDr^sr—• c/j ^ fP O .o *~y Cl p- O
P  N N.1 N C0 N P  .^C  n ,9 - £< 2*00 3 0 5  3  m 3 ! T '< t)

o * 3  Ś »J iN fo o

s . rox w s ^ n 1 , 

jL ^ S la Ł * * *  S-’ » b -  & *

; S o E ^ r s ^ N Ł e s S N r - ^ ^ a - ?  3 1 3 *

tT 3

r S t / T  3 f " T i c F C
. ■ * 3 3 ., ^ 2 F r ^ s ; s ; o y Ń i5  
3  >-1R5 - 3 5  c  S J J S C ^ P ®  §  „b ? ~ 3 n 2  K C.w o jr1 o -p« ►-* *—* ^ tr> N »-»- *i

n |  co jy p  'g  T tS-£S4-rh < ? s .— N w 2 3 2S32  st*ki c*t/) "* < n m c _ _ ^< 3 ^ 3 -
S-S S c: C Z .N 4 £ p |P g

3 n c j  N r ’?ś‘-  I  £ 
ty £  pufi l ^ J - o C g g  pro  ®C cd ĉJi — B CDW l Ę J n  o  P Ę j i . D  ;s-

‘ a- n c  q O N 3 3.C/J “ "z O7r—r w c g S N3  3 o  g
2T N J n

f a .

fD -

3
3 , | S g -
cl 3  n> o

_ U w a g i: P o ra  nocna oznaczona je s t  ram kam i. Pociąg i pospieszne oznaczone grabszem t literam i. Z w ykłe i  zestaw ialne 
b ile ty , jak o też  rozk łady  jazd y  i ilu strow ane  przew odniki nabyw ać można w  b iurze m iastow em  c. k. kolei państw ow ych 
w  pasażu  H au sm au a  1. 9 od godziny 8 rano do 8 w ieczór, a w  niedziele i św ię ta  od 8 rano do X pcp.

N
?r r—

*t3 ,
■ I o 1 LJ

V  O r> kj r. K tj  (i
S- l  §  S• Cł ^  to 
> 5ł- 5= ^

a o □  □
Di- zl~a *» -1 ni TJ2” ^ o^  C ® ^  / l  3 &£=Ą

eur-B 3  |
-  o 3 ?. J  Ł, r  B o n o2 .N 213
tT>' Q

§•■£§.c 
O- m O 3 
O i* .  ,  ia m  w5 ?  wl/A ,-r -*-r-
.1  ™.-< m*-• O I I

P

dB

C*’

Q
O
g
s 1
Q

:: <lo p : s a n i ń :? 
i  k o p i o w ł j n i a

w e  H N z y s tk !d i  I/ o lo ra e la  ^
J ł F . O T S Y  K R A J O W Y  Z  1 F A 3 R Y K H 3 j p

o 21 ̂  v rr -n
o ą-s

— c■ tu

W Sc/-•D ^I o

^ ^  d»T t—a
a J e i S3 *: <*i *7 °o a C * <T> 5  ̂ S “S 
-S '■"3 ': ' I  C  a f-Fg
- " S r !  §■*
-2 < w co‘ 2 ”  £ J M ^  N

^  N ^  ^  C

- . I ^T *.^

I D3

c  C/) ?T«03Ł o  o ?r
S" nT 5 “  m o —.-o

■

Rw a S  o o-n - C Li
. «  T r i ?  
£  ® C »vT
c-5^% 3 r

rrr1 cu
co’ 00 ’

l2 - « '  S
C » g

_______________________ -j
P  = g g | p M a Es a sa

F i ( f  g » r o . F ^

1 5 3 a S K ? S  O  
f N C ^ ' S - c ?  n

a  r* n  O o  r r i 3
«  g  g - N - ^ g * ^  £  S

0*0 g  N- l\v
Lp olS^H g  H .o-g P '

O


